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Przedpłata wynosi we Lwowie

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł- — kwartalnie 4 zi. 
50 ct — miesięcznie 1 zł- 50 ct-t ZŁ przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zl. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł

Z przesyłka pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglj'. 1 Szwajcarji rocznie 80
franków — kwartalnie 20 franków.

Bioro Redakcji .D z ie n n ik a  Polskiego,* płac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Teleror. Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .
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Marjacki I. 6 i 7 i B i o r ą  d z i e n n i k ó w  Ludwik’, 
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Hossa i J. Danneberg; w Parj ; t :  C Adam S9 
rac -ie Yarenne

Oęic- i f i  i  przyjmuje się za opiatą łO  centów od s-.iceęe 
wiersza drobnym drnkicm (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatę-, 
komunikaty po kronice ta  jeden wiersz (W* cl.

Prywatne korespondencie. 1S* i nekrologia 3 0  centów *n 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/, centa od wyrazu. Pomiesikw»i.s 
i sklepy po ]  ct. od wyraża.

w rflbryo* N a d l a n a  30 c t sd  * ł# rs? e

!1 Czas odnowić przedpłatę !!

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

w e  L w o w i e :  
kwartalnie zł. 4 50 ct. 
miesięcznie zł. 1*50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł 6- -  ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct

(Za przesyłkę do dom  miesięcznie 20 ct.)
Prenumeratc.rowie „Dziennika Polskiego* mogą 

prenum erow ać

po zniżonej cenie
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem  i do

datkiem  powieściowym)

„ B L U S Z C Z ”
po cen ie:

w e  L w o w i e :  
kwartalnie zł. t '50 ct. 
mleslęczniezł. — 50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2 4 0  ct 
miesięcznie zł. —’80 ct.

P renum eratorow ie „Dziennina Polskiego* mogą 
nabyw ać kalendarz hum ory tyczny

„ Ś M I G U S  A “
po zn iżo n e j cenie 40 ct. ( teraz 2 p r2esyłką 

pocetową).

Czego uczyć?
Lwów 25 października.

Nareszcie przez las form alistyki, tradycji, 
ustalonych szem atów  i tym  podobnych czcigo
dnych barjerek, zasłaniających ludziom  zdrowy 
sąd na  w ychowanie, zaczynają się przedzielać 
prom ienie krytyki, za którą może wreszcie za
błyśnie nad  zagram atykow anym i na śm ierć 
m ózgami naszej biednej młodzieży pedagogiczne 

zbawienia słońca*. Zwołana przez wydział k ra 
jow y ankieta dla zastanow ienia się nad nap ra
wą naszych szkól średnich wywołała, jak się tego 
m ożna było łatw o spodziewać, ożywicną, praw :e 
gorączkową dyskusję w łonie tych sfer społe
czeństwa, które zajm ują się szerszymi interesam i 
ogólnymi. Dość długo już zm ora „klasyczna* 
cięży nad  całym system em  wychowawczym, ja 
kiem u podlegam y, dość długo już trw a ta ś r e 
d n i o w i e c z n a  m etoda zapychania głów m ło
dzieńczych w epoce ich największej wrażliwości 
konjugarjam i, aorystam i i innym i specjałami 
sz la fro k o w e j m ądrość'1, ażeby samo wezwanie do 
dyskusij nad  tą  bolesną sp ra w i nie miało ra 
dością napełnić wszystkich ludzi dbałych o 
interesy praw dziw ej inteligencji.

Najpierw  więc zorganizowała się energi
czna akcja ze strony r o d z i c ó w  i o p i e k u 
n ó w  młodzieży w  celu wyluszezenia ankiecie 
w osobnej petycji życzeń ich w spraw ie reform y 
Hanki w szkołach średnich — potem  w n a jp o 
ważniejszych stow arzyszeniach naukowych lwow
skich odbył się szereg wyczerpujących dyskusyj 
nad tem , w jakim  kierunku powinnyby szkoły 
te uledz reform ie, a zpewnością nie ma w ca
łym  kraju  naszym  rodziny wyksztalceńszsj, w 
którejby zapoczątkow ana przez wydział krajowy 
spraw a nie wywołała zajęcia. To wszystko 
świadczy, jak bardzo palącem i jak  żywotnem 
je^t żądanie wytrzebienia dzisiejszego lasu ana

chronizm ów wychowawczych, stosow anych przez 
szkołę średnią. S truna  przeciągnęła się dosta
tecznie. M u s i  pęknąć — jestto  praw o postępu, 
silniejsze od najzakam ienialszego konserw atyzm u 
tych. którym  stary  system  nauczania zapewnia 
potrzebną ilość posłusznych pionków, nie zasta
naw iających się nad niczem, przyjm ujących 
wszystko „z zamkniętymi oczyma.* „Klasyczne* 
wychowanie przeżyło się — i wiek XX. nie 
straw i go już iak łatwo, jak na9Z. Co najw y
żej urządzi mu suiy pogrzeb z podzwonnem .

Niechaj nas jednak  zbyt daleko nie p ro 
w adzą różowe m arzenia. T rzeba będzie jeszcze 
dużo, dużo energicznych i zw artych wysiłków, 
zanim się uda nakoniec obalić obecny system 
naukow y i zastąpić go lepszym, w którym by 
nie rozsiadały się na pierwszem miejscu „ao ty- 
sty* i „wyjątki*, a nauki przyrodnicze nie zaj
mowały roli pogardzonego kopciuszka. Do tej 
nieustającej, niezmęczonej akcji chcemy w ła
śnie zachęcić czytelników naszego pisma, wśród 
których z p e w n o L ą  wielu wzdycha do tego, 
ażeby dzieci ich mogły rozwijać się w szkole 
średniej na zdrowych zasadach. Potrzebo, aby 
spraw a zreform owania g.m nazjów  n i e  s c h o 
d z i ł a  j u ż  o d t ą d  z p o r z ą d k u  d z i e n 
n e g o ,  aby się stała najaktualniejszą z ak tu 
alnych spraw , aby przynajm niej w ogniu opinji 
publicznej nie dostała napraw dę k l a s y  c z n e g o ,  
a przytem  jednak tak szczerze „ nszogo“ i 
„swojskiego* — Schiebera.

A chcąc utrzym ać jej aktualność i nie po
zwolić jej pójść znowu ad acta, należy rozwi
nąć nad  nią jaknajszerszą dyskusję. D o  d y 
s k u s j i  t a k i e j  z a p r a s z a m y  g o r ą c o  
c z y t e l n i k ó w  i z d n i e m  d z i s i e j s z y m  
o t w i e r a m y  w t y m  c e l u  ł a m y  n a s z e g o  
p i s m a .  Będzie to  jedna z najżywotniejszych 
ankiet, jakie om aw iane były kiedykolwiek aa 
svpaltach dziennikarskich i spodziewam y się w 
niej bardzo obszernego udziału. Kto nie m a 
dzieci w szkołacn średnich — ten bodaj ze 
wspom nień młodości wie jak  „dobroczynną* 
jest p rak ty tow ana  w nich m etoda nauczania. 
Dlatego i!e zdań, tyle może być cennych uwag, 
z których da się potem  złożyć całość, mogąca 
posłużyć jako wskazówka przy reform ie. K a ż d a  
r e f o r m a  n i e  j e s t .  p r z e c i e ż  n i c z e m  i n-  
n e m ,  j a k  t y l k o  w y p a d k o w ą ,  s t r e 
s z c z e n i e m  i o s t a t n i e m  r o z w . o j o w e m  
d r g n i e n i e m  p r o c e s u ,  o d b y w a j ą c e g o  
s i ę  w ł o n i e  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  — 
dlatego nie należy lekceważyć opinji jaknaj- 
szerszego ogółu. Tylko biurokratyzm , będący 
zawsze ham ulcem  postępu, może za jedynie 
pow ołane do decydowania uważać — złote k >1- 
nierze.

Streszczając się: — prosim y o nadsyłanie 
nam  uwap, oparty , h  o doświadczenie i obser
wację, w jukin. kierunku byłaby pożądaną re 
form a szkół średnich? Gzy należy zachować 
oba typy dzisiejszo: gim nazja i szkołę re a ln ą — 
czy też dążyć do w ytw orzenia szkoły jedno li
te j?  Czy w zreform owanej szkole pow inno się 
zachować nau-ię języków klasycznych i w j a 
kich rozm iarach?  Jakie przedm ioty pow inny w 
toj szkole stanowić cechę charakterystyczną 
wychowania ? Jaką rolę wyznaczyć naukom  
przyrodniczym ? Czy byłoby wskazinom  zs 
względu na niew ątpliw e przeciążenie młodzieży 
szkolnej zmniejszyć wogóle zakres nauczania?

To jest szkielet spraw y. Omówienie jej 
jaknąj wszechstronniejsze leży w interesie

wszystkich, dlatego wolno nam  spodziewać się 
licznego udziału. Czekamy.

JPrusy królewskie.
i.

Z przykrością przyznać trzeba, ze prasa 
galicyjska za m ało zajm uje się swymi rodakam i, 
zamieszkałymi na najdalszym posterunku zaboru 
pruskiego, m ianow icie w Prusach królewskich. 
Tak skąpe nadchodzą ztam tąd zazwyczaj wia
domości, iż zdsw aćby się mogło, jakoby duch 
polski daw no już tam  zam arł i nic nie było 
w stanie powołać go napow rót do życia. T ym 
czasem nietylko na podstawie głosów prasy 
tam tejszej, ale także na podstawie własnych 
spostrzeżeń, możemy z przyjemnością stw ier
dzić, iż żywioł pohiki w Prusiech królewskich 
nietylko nie ginie, ale przeciwnie wzmaga się; 
nie chcemy przez to twierdzić, ażeby żywioł 
polski w zrastał szybko ilościowo, ale zaprzeczyć 
się nie da, że wzmaga się poczucie narodow e 
w miejscowej ludności, a in s ty n k t sam ozacho
wawczy nakazuje ludności polskiej bronić się 
energicznie przed zalewem  pruskich Krzyżaków, 
bronić swych przyrodzonych praw  i walczyć do 
upadłego, gdy chodzi o narodowość, język i re- 
ligję. Liczne wiece po  wsiach, które odbywały 
się w ciągu ubiegłego la ta  z powodu wyborów, 
żywy w nich udział ludności polskiej, oraz sta
wianie w łasnych kandydatów , wskazują, że duch 
patrjotyczny uderza tam  coraz żywiej i silniej. 
W ielka w tem zasługa miejscowego dziennikar
stwa, k tóre w patrjotycznej robocie nie da się 
pow strzym ać ani dotkliwemi grzyw nam i, ani 
więzieniem,, chociaż często, jak doświadczenie 
poucza, zagraża to  w prost bytowi pism a.

H akata pruska wścieka się i pieni ze zło
ści, używa wszelkich możliwych niegodziwych 
środków , aby ten ruch, to życie narodow e 
stłum ić. Rozpacz ogarnia hakatę, gdy widzi 
dziś. że Dotulni Mazurzy, ewangelickiego wy
znania, którzy przed kilku jeszcze laty szli ra 
zem z Niemcami, dziś zaczynają głowę do góry 
podnosić i ośm ielają poczuwać się do narodo
wości polskiej. R ząd pruski chcąc ratow ać przy
najm niej honor religijny, rozpoczął wydawać 
dla nich polską gazetę, ale i ten środek nie 
poskutkow ał. Mazurzy przebiegli nie d a l się 
wziąć na wędkę piuako-polskicj gazety.

Najnowszy koncept hakątystów  zasługuje 
na historyczne uwiecznienie. Oto proponu ją  
oni, aby rząd zakazał w Prusiech w ydawnictw  
polskich gazet, albo je  upaństw ow ił. W ido
cznie mózgi hakatyslów  zaczynają pleśnią po
rastać, skoro wylęgają się w nich coraz głupsze 
koncepty Dla prasy  polskiej w Prusiech i jej 
patrjotycznej działalności je s t to  jednak najw a
żniejszym uznaniem , gdy krzyżacka dusza’ nie 
może zdławić polskiego życia i jak chory na 
delirium  zaczyna bredzić od rzeczy.

W  Prusiech królewskich życje polskie kon
centru je się głównie po wsiach. Napływający 
od wieków pierw iastek krzyiack i d ? j
m iastach tak bcznie, że stał się w arstw  J ,6.  
w ną form acji i przez w.eki polskiego pano
w ania me dal się wyprzeć an i nrzerobić- a 
kiedy po wiekach panow anie niemjleckie rozpo
częło się, żywioł niemiecki znó*  - z r a s ta ć  sie 
p o o ą l  w  m iasU cb, ?k ,d  j l k *  
puszczał zaborcze wycieczki w  k r^  n a Jwieś, 
gdzie Żywioł polski przed m m  się b ron jj

W  Prusiech królewskich wieś a m iasto m ają 
w skutek tego zupełnie odm ienny wygląd. 
Miasta są niemieckie, zupełnie zniemczale i p ro 
testanckie, natom iast wsi przeważnie polskie, 
lub o mięszanej ludności. Dworów szlacheckich 
polskich nie wiele, albo siedzą w nich po tom 
kowie krzyżaków, albo też znachodzą się wsi 
bez dw orów , złożone z sam ych mniejszych i 
średnich gospodarzy, tak rw ane wsie „gbur- 
skie*. Ludność m a się tutaj znacznie lepiej, 
nierzadko gospodarze posiadają po kilkadziesiąt 
morgów' dobrej ziemi, dom mieszkalny i bu 
dynki gospodarskie m urow ane. T u  i ówdzie 
ładne ogródki z kw iatam i i drzew am i owoco- 
w em i, a wszędzie czystość, ład i porządek 
wzorowy. Takie wsi o m urow anych budyn
kach m ają zupełny wygląd miast, a pod 
względem czystości mogłyby służyć za wzór 
niejednem u większemu m iastu galicyjskiemu.

Związek oMiczycli straży pożarnych.
W sobotę 22 l*m. odbyła się czw arte po

siedzenie rady zawiadowczej związku ochotn i
czych straży pożarnych we Lwowie.

Przewodniczący d r. Zgórski poświęcił go rą
ce słowa w spom nienia śp. cesarzowej Elżbiecie 
i wyraził głęboki żal 7. pow odu em su, jaki do- 
tzną ł dom H absburgów .

Ze spraw , znajdujących się na p irzą lku 
dziennym , załatw iono wiele dość w ażnych, a 
między innem i przyjęto trzy h p y  sikaw ek, ja 
kie będą w yrabiane w fabryce sauockiej. 
S tw ierdzono, iż ceny tych sikawek są  niższe od 
cen zagranicznych, to też rad a  zawiadowcza 
zaleca strażom  krajow ym  sprow adzanie sikawek 
sanockich , jako tańszych i odpow iadających w 
zupełności sw em u celowi.

N astępnie uchwaliła rada  wydać i ogłosić 
przepisy ostrożności, których trzym ać się m u
szą członkowie związkowej kasy la p o m ó g , wy
dać sygnały na  dw utonow i, hupkę , aprobow ała 
rozpraw ę sekretarza rw iązku p . A Szczerbow 
skiego p t. „Rewizje ogniowe*, dalej regulam in 
ćwiczeń konkurencyjnych, jakie się m ają  odbyć 
w r. 1900 , oraz udzieliła kilku związcowym 
strażom  pożarnym  zapom óg w wysokości od 
20 do 25 zł.

Do związku należy 226 ochotniczych s ra- 
ży p, ż a in y c h , a ostatn i bilans m ajątku w yka
zuje sum ę 23 .412  zł. 90 ct.

Do związkowej kasy zapom óg przystąpiło  
już 115 tow arzystw  ochotniczych 9traży pożar
nych , a m ajątek  j e j , po niespełna dw uletniem  
istnieniu, wynosi już 9 .853 zł. 8 ct.

K om itet wykonawczy, U órego  obszerne 
spraw ozdanie z czynności za czas od 1 m aja 
do 1 października rb . przyjęła rada zawiado
wcza do w iadom ości, wydal sześć num erów  
miesięcznika zawodowego P r2ewcdnik pożarni- 
cey i jeden zeszyt Bibljoteki strażackiej, zawie
rający instrukcję dla lustratorów  ochotniczych 
straży pożarnych.

Do spraw  przez kom itet załatw iony:h , na
leżą między innem i następujące : kom itet wniósł 
um otyw ow aną prośbę do w ydńatu  krajow ego 
o wydanie noweli do ustaw  budow lanych w 
tym  k ierunku, aby do komisji budow lanych 
powoływano także i naczelników straży pożar
nych ; celem wzięcia udziału w złożeniu hołdu 
cesarzowi przez ochotnicze straże austriackie 
podczai w yrtaw y jubileuszowej delegował ko- 
m it-t tn e c h  członków rady zaw iadow czej; da

lej postanow ił kom itet v/ydać kalendarz straża - 
cki na r. 1899.

W  ciągu roku wypłacono 24 członkom 
ochotniczych straży p o żarn y ch , należących do 
kasy zapom óg, k tórsy  podczas pełnienia służby 
strażackiej odnieśli uszkodzenia, w sparcia w 
ogólnej kwecie 350 zł. W sumie tej mieści się 
zapom oga 250 zł... wypłacona przez związek 
wdowie po zm arłym  na  apopleksję strażaku 
podczas ćwiczeń w Wieliczce.

Następnie przeprow adził kom itet lustracje 
straży pożarnych w 26 miejscowościach, oraz 
urządził 5 lokalnych kursów  pożarnictw a i w re
szcie celem ustalenia i u jednostajn ienia organi
zacji straży pożarnych w krajow ych niższych 
szkołach rolniczych wniósł kom itet do wydziału 
krajowego prośbę o w ydanie instrukcji o rga
nizacji.

K om itet wykonawczy prow adzi statystykę 
pożarów  w kraju  na podstaw ie raportów , przed
kładanych przez gminy i statystykę istniejących 
i now oorganizujących się 9trażv pożarnych.

Ogółem w kancelarji Zwią>ku załatw iono
w dwóch kw artałach 1348 spraw .

*
K ursy pożarnictwa 

to seminarjach nauctycielskich.
W  spraw ozdaniu z d. 26 lutego 1992 1. 

45406 przy projekcie ustaw y o policji ogniowej 
dla gm in wiejskich i obszarów  dworskich przed
łożył wydział krajow y sejm owi rezolucję, w któ
rej wzywa rząd, aby przy sem inarjach nauczy
cielskich w kraju naszym  zechciał jak  na jry 
chlej zaprowadzić wykłady różnych sposobów  
gaszenia pożarów.

P ro jek t ustaw y o policji ogniowej dla 
gm in wiejskich nie uzyskał sankcji, a  z tem  
upadła także spraw a organizacji kursów  po
żarnictw a przy sem inarjach nauczycielskich.

Obecnie związek ochotniczych straży pożar
nych, nauczony doświadczeniem, nabytem  pod
czas przeprow adzania w krajow ych niższych 
szkołach rolniczych kur-ów  nauki pożarnictwa, 
odbywającej się wskutek zarządzenia wydziału 
krajowego, i pew ny dobrych rezultatów , jakie 
te kursy dla pożarnictw a kraj o ?ego przynoszą, 
podniósł znów i wznowił spraw ę organizacji 
kursów  nauki pożarnictw a w sem inarjach nau
czycielskich i wniósł do wydziału krajow ego 
prośbę o oddzielenie spraw y kursów  pożarn i
ctw a w tych sem inarjach od spraw , należących 
i potrzebnych do uchwalenia ustaw y o policji 
ogniowej dl* gm in wiejskich, tudzież o udanie 
się do władz szkolnych z przedstaw ieniem , aby 
one już w r. 1899 zarządziły we wszystkich w 
kraju istniejących sem inarjach nauczycielskich 
kursy pożarnictw a i corocznie kursy takie p rze
prow adzać poleciły.

Nie ulega wątpliwości, że kursy takie będą 
bardzo użytecznymi środkam i rozpow szechnia
n i  wiadom ości c sposobach, ułatw iających ra 
tunek podczas pożarów , a nauczyciele ludowi, 
obeznani zawodowo ze służbą straży pożarnej, 
będą mogli w tw orzeniu ochotniczych straży 
pożarnych wielki pożytek przynieść krajow i i 
stanow ić w yborny m aterja l na naczelników tych 
9traży.

Listy z kraju,
Kopyczyńce 22 października. (Ładny adwo

kat.) W  spraw ie d ra  Josla B rauna przeciw B ro 
nisławowi Radow i o przekroczenie z § 486 u k 
doniosłem  w swoim esańe. że dr. Josel B raun

D r Józef W eig e l

Śniadecki.
(Ciąg dalwy).

Brond odważnie akadem ji m ą i prawy 
wobec Kołłątaja i wszystkich innych, jej nie
przychylnych, powaśnił się z K ołłąta jem , nie
bawem  jednak znów pogodził, i razem  bronili 
m ajątku ak ad em ji, m im o to jednak a»adem ja 
straciła większą część swych dćbr i tylko śm  a- 
Je przedstaw ienie a k a d e m ji, którego autorem  
był Śniadecki, uratow ało jej przynajm niej klucz 
Szczepanowski.

Zawsze słabego zdrowia Śniadecki przepła
cił przykrości te  dłuższą che robą, osładzała m u 
*■* kyeie przyjaźń najzacniejszych ówczesnych 
•»' f "“ "byw ateli, a nadto byt jego m aterjalny 
zabezpieczony został, bo dano mu pensji jako 
profesorow i wyższej m atem atyki 6000 złp., 
2000 złp- pobierał jako astronom , 2000 złp. 
za obowiązek ser. tarza akadem ji, a 1000 zip. 
jako sekretarz collegti phisici, tak, iż dochodu 
m iał 11.000 złp. rocznie, co rów nałoby się obecnie 
m niej więcej 20.000 zł- a -* tak, iż w mieście 
tak taniem , jakiem  wówczas był Kraków , zło
żyć m ógł naw et pokaźną sum kę n a  przyszłość.

O każdym w ypadku ważniejszym w nau - 
k*ch, mianowicie o każdej obserwacji w astro - 
nom ji w Polsce, zawiadam iał Śniadecki stale 
przyjaciół we Francji, tak, iż powstał projekt 
Utworzenia trw ałej korespondencji między kole- 
gjum  francuskiem , a akadem ją krakow ską, 
któremu m im o aprobaty  króla, prym as się 
oparł, twierdząc, że najpierw  fundam enta trzeba 
staw iać budowy, a potem  dach i że przede- 
WBzystkiem baczyć profesorow ie winni na dobre 
wykłady i odpowiednie w ykształcenia kandy
datów  do stanu nauczycielskiego, ta k , iż 
Śniadecki akadem ji francuskiej za zaszczyt 
m usiał podziękować.

W  jesieni 1785 roku przyszły wreszcie na
rzędzia przeznaczone d ła  obserwatorjum astro
nom icznego z Paryża do Krakowa, a najsła

wniejszy astronom  paryski Messier w leScie 
swym śliczne wypisał pochwały astronom ow i 
krakowskiem u, w yrażając n a d z e ję , ile to ko
rzyści z jego badań astronom ja odniesie. 
A kadem ja francuska zarazem  też przesłała bi- 
bljotece akademickiej swe pam iętniki. Także 
sławni de la Place, Monge, Condorcet, Lavoi- 
sier przysłali swe dzieła.

W kwietniu 1786 roku wskutek intryg zwol
niono K ołłątaja z urzędu sekretarza w K rako
wie, a zam ianow ano sekretarzem  i w izytatorem  
wszystkich szkół ko ronnych , Oraczewskiego 
człowieka zacnego, lecz niedoświadczonego w 
nowym  zawodzie i wielce próżnego, o falszy- 
wem co do nauk w yobrażeniu, ale w yniesio
nego na tę godność protekcją kobiet u króla. 
Nie m iał też mgdy należytego pow ażania w a- 
kadetnji i nie um iał godzić niesnasek.

Śniadecki zna u hodził wówczas ukojenie 
wszelkich przykrości v? pracy około zakładania 
ogrodu botanicznego na W esołej i budow y w 
nim  obserw ato rjum ; przed ukończeniem jej j e 
dnak, zapragnął poznać Anglika Herschla, na j
sławniejszego wóvrcza9 astronom a, który olbrzy
m im  przez się niejako wynalezionym, a ra 
czej zbudowanym  teleskopem, nowe przestw ory 
niebieskie astronom om  otw or.ył. Prym as udzie
lił pozwolenia aa  podróż do Anglj: i otworzył 
kredyt na podróż. Śniadecki cddał brata Jędrzeja 
w ręce przyjaciół, odnowił w W iedniu przyjaźń 
2 ugenhauzem , w Paryżu z dawnym i druham i, 
a stanąw szy na ziemi angielskiej, zaraz podążył 
wvm>r/t-S * akadem ji w Cam bridge, a dalej, 

y y- szy się przedtem  angielskiego języka,

nl ik ip0 S? !  . t  Bu atF. sekretarz am basady 
palskiej w Londym e. Zwiedzd obserw atorjum  
w Greenwich gdzie poznał astronom a Maske- 
iyne i podążył uo Slongh pod W indsorem , głó
wnie chcąc obserwować wraz z Herschlem  księ
życ wśród nowin co do trze: h punktów  ogni
stych, odkrytych na nim  przez H erschla, które 
wedle teorji gdańskiego astronom a Heweliusza 
m usiałyby być wulkanam i czynnymi. Pochm urne 
jednak stale niebo udarem niło ten zam iar. Za 
to zaprzy jaźn i się Śniadecki z Herschlem  ściśle,

a  wyjednawszy sobie pozwolenie od komisji edu
kacyjnej na dłuższy po&yt i k redy t na niego 
w Anglji, a nie uzyskawszy uw olnienia żądanego 
od obowiązków sekretarza akadem ji krakowskiej, 
wyjechał do starożytnej szkoły A lfreda W iel
kiego, do Oksfordu, zwiedził j ej- s;aw ne obger_ 
w atorjum  i poznał sławnego j eg0 kierownika 
H ornsby. W  angielskim  języku tak  p o s tąp ił, iż 
naw et już  gładko nim P ły w a ł, t ak jż naw e  ̂
przetłum aczył wcale udatnie testam ent osław io
nego W ęgierskiego, zmarłego na obczyźnie.

W e wrześniu znow uż odwiedził Herschla 
u którego poznał króla Jerzego III, k tóry  go 
zaprosił do bywania na podojach królewskich, 
z któ ego to zaproszenia nasz astronom  nieraz 
korzystał. Do Krakowa zjechał tym czasem  wraz 
z prym asem , Stanisław A ugust. Zdarzyła się 
tam  królowi zabawna przygoda, bo na przy
jęciu w akadem ji odczytał ksiądz Bogucicki, 
prof. h istorji, rozprawę °  h istorji 15go wieku, 
w której przedstaw iają13 w czarnych kolorach 
sobor Konstancjeński, chwalił Hos^a, H ieronim a
2 Pragi i Wikleffa, co naturalnie ogrom nej
w rzawy narobiło wśród duchow ieństw a i tak 
strasznie pobożeej szlachty.

O bserw atorjum  i ogród botaniczny coraz to 
postępow ały ku radości ich tw órcy, za to zn o 
wu m artw ił go zamiar prym asa «niesien;a ka
tedry m atem atyki elem entarnej. Przedstaw ienia
w tym  względzie wystosowane do p rym asa  w 
tonie stanowczym , prawym , a energicznym , ce- 
ebującym  całą działalność Śniadeckiego, s!a3y 
się pow odem  dłuższych niesnasek z prym asem , 
k tóry się obraził, iż młody uczony, starszego 
Śmie pouczać dygnitarza.

Szw ankujące znowu, wskutek m glistego A n- 
glji klim atu, zdrowie zmusiło uczonego naszego 
do wyjazdu z gościnnych jej p rogów ; wyjeżdża
jąc złożył król. towarzystwu w Londynie swą 
algebrę i ?a«'upii 200 tom ów dzieł najpierw szych 
pisarzy angielskich w um iejętnością: h i lite ra tu 
rze i kilza wybornych narzędzi m atem atycznych 
Dollouda.

W Paryżu stał się pośrednikiem  między 
astronom am i francuskim i a angielskim i. Z po
lecenia prym asa posnął tow arzystw o m eteorolo

giczne w M annheim i zawią7al z niem  sto su n 
ki a w sani dzień Bożego N arodzenia 1787 r. 
stanął z pow rotem  w Krakowie.

W  r. 1788 zawiązała się korespondencja 
astronom a krakowskiego ze starszym  astro n o 
mem  wileń Ai n Poczobutem , rek torem  wówczas 
głównej szkoły wileńskiej, w której opisał a s tro 
nomowi wileńskiemu wszelkie ulepszenia H er- 
scbla co do budowy teleskopów , szlifowania 
szkieł do nich potrzebnych i w szehie tym i in
strum entam i dokonane przez H erschla odkrycia 
i obserwacje. Pierw szy iist tej korespondencji 
przeszedł na ręce św iatłego p o d k a o c le m  litew 
skiego, G hreptow kza. który udzielił go królowi 
Kró) wyrazić kazał Śniadeckiem u uznanie i obja
wił chęć bliższych jeszcze inform a :yj, jak  to 
czytamy w liście Chreptow icza do Śniadeckiego, 
k tóry znowu na  to  jak  najchętniej żądanych 
inform acyj udzielił. Poczobut odpowiedział Śnia 
deckiemu nieco zimno, iż wiele uhpszeń  i H er
schla dawno już znał i niektóre chwalił, inne 
ganił, tak, iż widocznie miłość jego własna d ra 
śnięta była tem, że młodszy odeń astronom  
krakowski niejako pouczał go o astronoin ji. 
Z tych korespondencyj niebaw em  ścisła obu 
polskich astronom ów  wynikła przyjaźń.

Samowola prym asa i n iezdarneść O .aczew - 
skiego niebawem stały się przyczyną nowych 
niesnasek w akadem ji krakow skiej, k tórej śm ia
łym orędownikiem był niezłom nie Śniadecki. 
P rym as oświadczył m u, iż radzi, by m ając tyle 
zdolności i nauki, więcej pilnow ał lekcyi i p i
sań a k-isg, a innie i aię trosze :yi o akadem ję, 
na co odpowiedział Śniadecki, że taki 9 tau jest 
w Krakowie, iż wszelkie koszta kszta‘cenia jego 
za granicą są zupełnie zgubione dia niego i dla 
akadem ji i że zawsze należeć będzie do stron 
nictwa zdrowego rozsądku i gorliwej obrony 
przeciw utw orzonem u wprzódy stronnictw u za
wiści, nieładu i chęci obalenia wszego dobre
go. Krewka ta  obrona wywołała rekrym inacje 
ze strony prym asa i gw ałtow ną ąnowu odpo
wiedź, że profesorów  krakowskich psują naj
bardziej za wysokie pensje, k tóre  pobierają, 
w  izem  najbardziej pil do Śniadeckiego, który 
też nie zwlekał z odpowiedzią rów nie ostrą, że

„zna osoby, k tóre  i po kilkakroć sto tysięcj 
pensji pobierają, a przecie nic nie robią*. Ni< 
lubił go za to tedy prym as, ale szacunku nii 
m ógł odmówić i zawsze najwyższe w nim po' 
kładał zaufanie.

Kłócili się mianowicie członkowie kolegjuni 
fizycznego, a ztąd też i Śniadecki, doń należą
cy, z narzuconym  im przez Oraczewskiego gw ał
tem prezesem  ks. Trzcińs&im i sam ym  rek to 
re m ; strony powaśnior-e wzajem nie pozywałj 
się to -p rzed  forum  komisji edukacyjnej, to na
wet przed forum  sądów  grodzkich. Wreszcie 
ule żono pism o z w szystkieaii skargam i na re 
k to ra  do komisji edukacyjnej i posłano z niere 
Śniadeckiego, jako  głównego zawsze rzecznike 
praw  ak ad em ji, do W arszawy. K om isja posta
nowiła zawezwać rek to ra  przed sw oje forum  
a  zarazem  wezwała obu rek torów  szkół g łó
w nych  ̂ i z każdzi po dwóch profesorów , b ’ 
ws m-.nie z nią przerobili nadw erężony gtatu 
szkolny, na co zewsząd w kraju  ciągle był; 
skargi. K raków  delegował do tej żm udnej pra 
cy naturalnie Śniadeckiego. Prace dotycząci 
pom yślnie zakończone zostały w r. 1790, wśró: 
których astronom  krakowski odnow ił przyjaźi 
z Kcdłąt ijem , a zawarł dozgonną z Poczobu 
tem. K clłątrj chciał go naw et ożenić ze swi 
synow icą, ate Śniadecki, w ierny raz powzięte 
m u postanow ieniu nieżenienia się , odmówi) 
Kołłątaj, przeszedłszy wówczas ja ’.o re fe read a r 
litewski do życia po litycznego , radził się przy 
jacie la  co do wszelkich projektów  praw oda 
w czych; u K ołłątaja poznał i polubił go N aru 
szewicz, nie zdołał jednak nam ów ić go do prai 
politycznych. Ułożył wtedy Śniadecki eta t pen 
syjny dla uniw ersytetów  i szkół k rajow ych, 
jak  się zdaje w ydał satyryczne pisem ko, pl 
„Katechizm o tajem nicach rządu polskietrc 
jaki był około roku  1755*, napisany prze 
J. P. S tem e w języku angielskim , potem  prze 
łożony po francusku , a te r iz  po po lsk u , k tć r 
niektórzy przypisują (B entkow ski, H '?t. literał 
II, 101) ks. Jezierskiem u. W  W arszaw ie tr-ż po 
zoal biskupa Krasickiego.

/

(Ciąg dalsuy nasU^oi)
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prosił o delegację innego sądu do rozstrzygania 
w  tej spraw ie. Otóż sąd wyższy nie uwzględnił 
tej prośby dla braku ustaw ow ych powodów.

S iu tk iem  tego p r-ed  sądem  w Kopyczyń- 
cach odbyta się w dniu 21 p a ź lz ie rn k a  r. b. 
ostateczna rozpraw a. Oskarżony, k tóry  obraził 
d ra  Josla B rauna, adw okata  krajow ego w Ko- 
pyczyńcach, słownie przez to, iż powiedział, że 
takich kontraktów , jakie dr. B raun spnrząd/a, 
żaden porządny adw okat nic sporządziłby i że 
naw et pokątny pisarz w ahałby się kontrakty 
tak 'e  spisywać.

P . R ad  podczas rozpraw y przeprow adzając 
dow ód praw dy, naprow adził w  dalszym ciągu, 
że dr. B raun sporządził: c) Oświadczenie, któ- 
rem  pozostająca pod kuratelą 09oba zrzekła się 
praw a zastrzeżonego jej odkupu realności.

d) K ontrakt darow izny, którym  osoba A. 
dorow ała osobie B. nieruchom ości — nie od
dając jej takow ych w posiadanie, co w yraźnie 
w odnośnym  dokum encie jest zaw arow ane.

c) K ontrak t kupna, k tórym  m ąż sprzedał 
żonie swoją realność (oba ostatnie kontrak ty  
sprzadzone w brew  ustaw ie z 25 lipca 1871. 
L . 76. Dz. pr. p.).

f) K ontrak t, którym  A. sprzedał córce B. 
sw oją nieruchom ość, mimo że sprzedający nie 
był Dawet w kancelarji d ra  B rauna, m im o że 
oie było ustanow ienia ceny kupna ani jej wy
płacenia — co wszystko zostało udow odnionem  
w procesie przez A. córce B. o uniew ażnienie 
tego kon trak tu  w y to co n y m , przez przyznanie 
pozw anej, córki B.

Jakkolwiek dr. B raun twierdził, że wszy
stkie te ak ta  przez niego sporządzone (bo, że 
sporządził nie zaprzeczył), 's ą  zupełnie legalne, 
sędzia wyrokujący był zupełnie odm iennego zda
nia i p. B ronisław a R ada  o przekroczenie z § 
488 u. k. uwolnił.

Coś panu B raunow i nie szczęści się w tym  
roku W  tym  roku uw olniony został Juljan 
Szpakcw ski, k łó r g o  dr. B raun  o ikarżył o prze
kroczenie z § 488, i obecnie znów uw olniono 
B ronisław a R ada z pow odu oskarżenia go przez 
d ra  B rauna o przekroczenie z § 488 u. k. Je
den więc i drugi oskarżony, przeprow adzili do
wód praw dy.

Ciekawi teraz je s ‘eśm y, co pow ie na  to 
wszystko izba adw okacka, przypuszczam y bo
wiem, że stojąc n a  straży godności stanu adw o
kackiego, pow inna rozpatrzeć się w tych sp ra
wach i panu  adw okatow i kopyciynieckiem u 
udzielić odpowiedniej pochwały z i  to , że sw o- 
jem  postępow aniem  podkopuje pow agą stanu 
adwokackiego. X

Kronika naukowa.
(Planeta Jowise.)

Ktokolwiek w noc gwiaździstą obejm ow ał 
w zrokiem  strop  niebieski, zauważyć m usiał 
w śrćd  nieskończonej ilości błyszczących świateł, 
p un k t jeden , wyróżniający się jasnością ponad  
inne, nie wiedząc może, że patrzy na Jowisza. 
P laneta  ten je s t największym  ze wszystkich na
leżących do naszego system u słonecznego i bla
skiem swym  ustępuje niekiedy pięknej W enerze 
jedynie. Aczkolwiek wielkością sw ą przewyższa 
Jowisz znacznie wielkość ziemi, 1.384 razy, je
dnak posiada nadzwyczaj delikatną struk tu rę  
w ew nętrzną, tak , że gęstość jego w stosunku 
do gęstości ziemi m a się jak 0 2  do 1. N ajbar
dziej charakterystyczną właściwoś ią Jowisza, 
skłaniającą astrofizyków  do staw iania najrozm a
itszych hypotez, jest jego siła św ietlna a w ła
ściwiej — zdolność reflektow ania otrzym anego 
od słońca św iatła w większej ilości, niż je  o trzy
m ał. Gdyby Jowisz posiadał siłę refleksyjną n a 
szej ziemi, lub M arss, byłby on dla nas zupeł
nie niewidzialny, zważywszy, że słońce oświeca 
go 26 razy słabiej, niż ziemię, M arsa zaś 15 
razy silniej. Skądże bierze się tam  taki zasób 
św iatła?

Jedni astronom ow ie m niem ają, że Jowisz 
świeci nietylko odbitem  św iatłem  słonecznem , 
ale prom ieniuje także sw ojem  w łasnem , czego zre
sztą nie potw ierdzają pom iary foiom etryczne 
prof. M illera . Praw dopodobniejszem  jest już 
zapatryw anie Bischofa, k tóry  sąd i, że własne 
św iatło p lanety istnieje rzeczywiście, lecz w  tak 
słabym  stopniu, te  drogą fotom  tryczną okre
ślić się nie da. Bischof opiera się na dokona
nych przez H. D rapera w dniu 27 września 
1879 r. zdjęciach fotograficznych w idm a jow i
szowego, z którego m ożna wnosić, że w owym 
czasie miejscowości rów nikow e planeiy wydzie
lały istotnie prom ienie św ietlne. Późniejsze do
chodzenia Vogla w ykryły w widmie Jowisza 
oprócz linij te lu rsk k b , w ystępującą ciem ną sm u
gę, nie dającą nigdy z .uw ażyć w widmie atm o
sfery ziemskiej

Okoliczność powyższa prow adzi do wnio
sku, że w arunki św ietlne naszej ziemi w po
rów naniu  z takim iż w arunkam i na Jowiszu, 
są daleko prym ityw niejszej natury , w skutek 
czego doświadczenia nasze nie m ogą dać nam  
należytego o tych ostatnich w yobrażenia. D ro
gą, niem niej charakterystyczna rechą Jowisza, 
jest pow ierzchnia jego, nie dająca również 
podstaw y do bliższego rozpoznania jej konfi
guracji.

Największe konserw alorjum  ashono im c n : 
na świecie — w Kalifornji — oddaw na zajęte 
jest badaniem  tego fenom enu, lecz w m iarę 
nagrom adzenia się szczegółów ze spostrzeżeń, 
całe zadanie wikła się coraz więcej. Tyle tam 
kom binacyi, tyle niespodzianek na powierzchni 
bowiem Jowisza panuje  ustaw iczny ruch. W po
bliżu rów nika planety, w kierunku doń rów no
ległym, dostrzedz m ożna ciem ne sm ugi, zmie
niające dosyć prędko swe kształiy i przypom i
nające chm ury, dalej, smugi te poruszają się 
od zachodu ku w chodowi, co widocznie po
chodzi stąd , że i sam  planeta w tym  się p o ru 
sza kierunku. N iektóre jedoak  chm nry ulegają 
zm ianom  nader szybko. Należy przyjąć, że Jo 
wisz znajduje się w bardzo gorącym  stam e, 
oraz, że tak  w jego wnętrzu, jak i na jego po
wierzchni dokonują się ciągle przew roty, p o 
nieważ owe w idoczne zmiany trudno przypi
sać działaniu ciepła słonecznego, które przecież 
tak  znacznie je s t o.i niego oddalone.

Pom iędzy opisanem i poprzednio ciemnemi 
smogami rozciągają się białe paty : dość silnie 
odbijające od pierwszych, obok jasnych, m niej
szych lob większych plam , rozsianych tu  i ow
dzie w nieokreślonym  porządku. — Ze ciemne 
smugi nie są  czemś stałem  za tern przem aw ia 
szybka ich zm ienność. Za to ja m s  plam y nie są 
dotąd  wytlóm aczone. P rzy  pierw szem  swojem

pojawieniu w ydają się one czarnem i, potem  
przybierają stopniow o różne barw y, przed sa 
mera zaś zniknięciem — m ają zabarw ienie czer
wone. P rzem iana tych plam  odbyw a się daleko 
powolniej, niż zmiany sm ug. Tak, np. na połu
dniowej półkuli planety widać obecnie wielką, 
czerw oną plam ę, k tóra  trw a już od roku 1878 
nieprzerw anie.

Zmienność zjawisk powyższych posłużyła w 
swoim czasie z? podstaw ę do określenia rotacji 
Jowisza, przyczem okazało się, że m ch  jego nie 
jest m iarow y, lecz raz się przyspiesza drugi raz 
zwatma. Oś obrotow a planety jest riem al pro
stopadła  do płaszc yzny jej drogi, słońce za
tem  przez cały rok nie wiele s>ę oddala od ró 
w nica i stąd  zm iana pół roku jest tam  niezna
czna. Jak w iadom o, w obrocie Jowisza około 
słońca tow arzyszą m u cztery księżyce, okryte 
praw ie jednocześnie przez M ariuda i Galileusza 
w 1610 roku

Laplace u s tan o w i dla ruchu  tych księży
ców 4  praw a, z których w ynika, że nie mogą 
one jednocześnie uledz zaćm ieniu, aczkolwiek 
je s t czas. kiedy wszystkie razem  są dla nas 
niewidzialne. Czas ten, według d ’A rresta — przy
pada co 25 lat.

Owe księżyce odegrały w nauce bardzo 
ważną rolę, gdyż posłużyły do określenia chy- 
żości św iatła; krążąc albowiem  naokoło Jowisza, 
wchodząc od czasu do czasu w cień rzucony 
przez te^o planetę. Gdy w ięj obliczono z wszelką 
ścisłością chwilę ich pogrążenia się i wyjścia z 
cienia, pokazało się. że w czasie złączenia, kiedy 
ziemia i Jowisz o 42 m iljonów  m d od siebie 
oddalone, zaćm ienia księżyców prżypadaly da
leko później, niż w czasie przeciwleglośei, gdzie 
obie planety o wiele bliżej siebie się znajdują 
O itatn ie  zatem  prom ienie znikającego w cieniu 
księżyca, dochodzą do nas dopiero wtenczas, 
gdy on już przez pewien czas jest zaćmiony, 
św iatło więc potrzebuje pewnego czasu do prze- 
bieżenia swej drogi. Tym  to sposobem  przeko
nano się, że św iatło w ciągu jednej sekundy 
przebiega 42 tysięcv mil.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  26 października.
Teatr hr. Skarbka: „Szaławiła*, komedja Kaz. 

Glińskiego. Początek o godzinie 7 wieczorem.
Panoram a racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Kalendarz. Środa (2 6 ): Ewarysta p Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 41, zachód o godzinie 
i  m inut 44.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł inżyniera 
Eustachego Panoenkę ze Lwowa do Tarnopola.

Miejska pożyezka 10-miljonowa. Komisja za
rządzająca pożyczką 10 - miljonową ogłasza sprawo
zdanie o dotychczasowych wynikach pożyczki i obro
cie funduszów z niej uzyskanych.

Ogółem emitowano datąd obligiryj na kwotę 
6 ,1 4 7 .7 0 0  zł., z czego sprzedano obligacyj nomi 
nalnej wartości 5 3 49 .500  zł. za cenę 5 ,172 .167 , 
czyli za każdą obligację 100 zł. nominalnej wartości, 
otrzymano 96 zl 68 ct., co uważać należy za kurs 
bardzo korzystny. Pomyślny wynik sprzedaży za- 
wdzięczyć należy dyrekcji funduszu propinacyjnego, 
która przeszło 8 0 0 .0 0 0  zl. obligacyj do swego fun
duszu rezerwowego zakupiła, wydziałowi krajowemu, 
który zakupi! 7 t tniljona, tudzież ianym instytucjom 
krajow ym ,. które papiery miejskie zakupowaty lub 
bezinteresownie w zakupnie pośredniczyły. Sprzedano 
także upiz. austr. zakładowi kredytowemu dla han
dlu i przemysłu w W iedniu, za pośrednictwem 
lwowskiej filji 2 1/ ,  miljona zł. pożyczki po kursie 
przeciętnym 96 zł. 30  ct. za 100 zł. Z funduszów 
otrzymanych z spieniężenia obligacyj zapłacono da
wne długi w kwocie 3 032  448  zl. 80  ct., od czego 
procenty wynosiły 155 049  zł. 50  ct rocznie. Re
szty użyto na inwestycje wedle projektu jak wodo
ciągi, bruki, kanały, chodniki, budowę rzeźni i teatru, 
na wykupno kolei elektrycznej itp.

W trybunale administracyjnym we Wiedniu 
odbędzie się w dniu 29. b. m. ustua rozprawa z 
powodu zażalenia wniesionego przez gminę miasta 
Krakowa pizeciw orzeczeniu ministerstwa wyznań i 
oświaty, wydanemu w przedmiocie wysokości opła
cać się mających przez tę gminę prestacyj na płace 
nauczycieli krakowskich szkół ludowych. Spór do
tyczy kwestji, że podczas, gdy wydział krajowy, 
rada szkolna krajowa i ministerstwo oświaty stoją 
na stanowisku, iż gmina miasta Krakowa obowią- 
zanę jest uiszczać dodatki szkolne do wszysikieh 
przypisanych państwowych podtków bezpośrednich — 
gmina miasta Krakowa tw ierdzi, iż od poda
tków tak zwanych idealnych, to jest od domowo- 
czynszowego, od nowych domów, uwolnionych od 
tego podatku, chociaż on bywa przypisywany, nie 
należy opłacać dodatków szkolnych.

Ponieważ w sporz- tym zasadniczej a donio
słej natury, interesowany jest w znacznej mierze 
fundusz szkoiay, przeto wydział krajowy postanowi) 
delegować do rozprawy w trybunale administracyj- 
uyrn ze swej srony adwokata wiedeńskiego dr. 
Edmunda K o r u f e l d a  i wiccsekretarza wydziału 
krajowego p. Karola K u c h a r s k i e g o .

Koncesje szynkarskie. Z okazji procesu Far- 
berów zamieszcza Nowa Reforma  następujące tr»- 
fue uwagi o szynkach: Zbrodnia Farberów — pj.
szi — wynikła z chęci pozbycia się strażnika i u- 
możliwienia przer to sprz.-.daży piwa w zakazanych 
ilościach. To przekroczenie szynkarskie jest co
dzienne na prowincji. S. 138 ustawy premysłowej 
dopuszcza odebranie konsensu w razie l owtórzenia 
się przekroczenia. Tymczasem w praktyoe staro
stwa nigdy konsensu nie odbierają, lecz zadowal- 
uiają się karaniem szynkarzy grzywnami pienię- 
żnemi. Każdy szynkarz wie zatem z góry, że co 
najwyżej zapłaci karę. ponieważ zaś na szwindlu 
zarobi kilkaset zl., płaci przeto chętnie pewien 
procent na kary. Przekroczeniom tym n !gdy się 
nie zapobiegnie, jeżeli władze będą omijały §. 138 
lit. b), c) ustawy przemysłowej. Odebranie kilku 
konsensów może wywrzeć wpływ odstraszający na 
iuoych i zapobiedz nieuczciwej konkurencji, prowa
dzonej dziś bezpiecznie, bo tylko z ryzykiem zapła
cenia paru zł. „na wypadek nieudani* się intoresu*. 
Należy więc polecić magistratom i starostwom, aby 
§. 138 ustawy przemysłowej stosowały, jeżeli nie z 
surowością, to przynajmniej z rozsądkiem. Patrzeć 
na szynkarza, „urzędującego* spokojnie, mimo że 
już feilkikroinie był karany, jest tylko świadectwem 
nieudolnej pobłażliwości władzy, zaprzeczeniem spra
wiedliwości.

Ź-óttłero rczpajania chłopów nie są obecnie 
karczmy po wsiach i miasteczkach, ale handle .n a 

pojów słodzonych w opieczętowonych butelkach* i 
c. k. trafiki 1 Właścicielowi .handlu  napojów sło
dzonych w opieczętowanych butelkach* nie wolno 
niby szynkować. Obchodzi się jednak ten zaknz 
sprytnie w ten sposób, że chłopu, który zamiast 
jednego lub dwóch kieliszków, kupuje całą butel
czynę ,w edy ognistej*, pożycza się kieliszka i chłop 
wypija miksturę nie ,w  handlu napojów słodzo
nych w opieczętowanych butelkach*, ale w sieni, 
na dziedzieńcu lub w ogródku koto handlu, ad hoc 
się znajdującym. Nieraz można widzieć gromady 
pijących z owych .opieczętowauych butelek* w 
sieoi .handlu  napojów". Ale to nie nazywa się 
.szynkiem ", to wolno, to nie jest obejściem usta
wy, na to starosta nie zwraca uwagi, żandarm spo
kojnie przechodzi kolo tego widoku zapijających się 
włościan, nie spostrzega braku tablicy z takstem u- 
sta.vy o pijaństwie.

Umieszczenie trafik po szynkach popiera także 
niepospolicie opilstwo, bo jeden i drugi, słabej na
tury, kmiotek wstępuje tylko z zamiarem kupienia 
sobie .krótkiego", gdy w tern widok tęczowych ko
lorów flaszek sprowadza mu ślinkę do ust . Cho
ciaż duch silny, ale ciało mdłe, — więc napije się 
wódki! W interesie zapobieżenia opilstwu, w inte
resie godności herbu państwa, który nie powinien 
wisieć nad każdym szynkiem, nie należałoby trafik 
umieszczać po szynkach, lecz w osobnych lokalach, 
tem bardziej zaś odosobnione od szynków powinny 
być kantory loteryjne, bo długie narady nad .d o 
brym numerem* są najlepszą okazją do skuszenia 
się na wódkę. Należałoby więc najsurowiej polecić 
zwierzchnośoiom gminnym, aby nie dozwoliły na 
pijatyki w sieniach i dziedzińcach handlów napojów 
alodzoiych, a trafiki i loterje należałoby uwolnić od 
sąsiedztwa z wódką.

Zażalenie nieważności przeciwko wyrobowi 
wydanemu na Farberów wnieśli ich obrońcy, pro
kurator dr. Wędkiewicz zaś wniósł odwołanie z po- 
w .du  niskiego wymiaru kary dla Salomona Farbę- 
ra, opiewającej na jeden rok więzienia.

Obfite ŹrÓdłO nafty odkryto w Bartnem, ma
jątku hr. Potulickich, w kopalni akcyjnego Tow. dla 
przemysłu naftowego

0 mandat do sejmu z kurji wiejskiej Nowy 
Targ, zamierza się ubiegać p. Leszek W i ś n i o 
w s k i .  Krążą pogłoski, że o mandat ten ubiegać 
się ma takżo równocześnie z dr. Danielakiem, a na
wet wprost przeciw niemu, ks. Stojaławski.

Ospa szerzy się nagminn e w Rzeszowie.
Napad na księdza. Dzienniki kijowskie dono

szą o niezwykle śmiałym napadzie na plebanję ka
tolicką w miasteczku Połonnem , w gubernji wołyń
skiej. W nocy około godziny 1 do plebanji wdarto 
się dwóch łotrów, którzy, ściągnąwszy z łóżka księ
dza Sierakowskiego, poczęli go bić i znęcać się nad 
nim w najokropniejszy sposób, żądając, aby im wska
zał, gdzie są schowane pieniądze kościelne i jego 
pry w; tne. Ksiądz Sierakowski pod razami wkrótce 
stracił przytomność. Wówczas zbrodniarze skrępowali 
go sznurami i poczęli zarzucać mu na głowę pościel 
i rzeczy. Sądząc, że ksiądz udusił się z braku po
wietrza, poczęli gospodarować po mieszkaniu, i za
brawszy znaczną sumę pieniędzy, oraz wiele koszto
wności, jakie ksiądz Sierakowski odziedziczył po ro
dzicach, uciekli. Dopiero nazajutrz rano spostrzeżono, 
że okno w plebanji jest w yrw ane; przeczuwając więc 
coś niedobrego, dano znać policji, po przybyciu któ
rej udano się wewnątrz i tam znaleziono księdza 
Sierakowskiego na wpół uduszonego. Udzielona po
moc lekaraba z trudnością przywróciła mu zmysły.

Szkoła wyznaniowa. Rada szkolna miejska 
wiedeńska postanowiła wyznaczyć w wiedeńskich 
szkołach początkowych i miejskich oddzielne klasy 
dla dzieci chrześcjańskich, a oddzielne dla żydow
skich. Z tego powodu stowarzyszenia żydowskie 
w Wiedniu odbyły przed kilku dniami zgtomadzenie, 
celem zaprotestowania przeciw tym zarządzeniom. 
Zgromadzenie ochwaliło rezolucję, uzuającą powyż
sze postanowienie rady szkolnej za naruszenie za
sadniczego prawa szkolnego państwowego, które nie 
zna żadnych różnic wyznaniowych między uczniami. 
Jednocześnie postanowiono żądać cofnięcia tego roz 
porządzejia i zaprotestować przeciw wprowadzeniu 
szkoły wyznaniowej dla dzieci żydowskich. W  końcu 
przyszło do scen tak gwałtownych, że policja 
zamknęła zgromadzenie i usunęła zebranych z sali 
obrad.

Przygody śp. Bzowskiego. W październiko
wym zeszycie paryskiego B u llc tin  Pelonais, znaj
dujemy zajmującą notatkę, zredagowaną na podsta
wie relacyj pism kanadyjskich, o rodaku naszym, 
Kazimierzu Gzowskim, który umarł w Toronto dnia 
24 sierpnia r. b. Śp. Kazimierz, syn Stanisława hr. 
Gzowskiego, oficera gwardji carskiej, urodził się w r. 
1813 w Petersburgu, studjowal w liceum krzemie- 
nieckiem, a w r. 1833 znalazł się w Ameryce, da
wał tam, żeby żyć, lekcje języka francuskiego, skoń
czył wydział prawny w  Phtsfieldzie (Mass.) i został 
adwokatem w Filadelfji- Później przerzucił się do 
inżynierii, w r. 1841 osiadł w Toronto, w Kana
dzie, został naczelnym inżynierem kolei od rzeki św. 
W awrzyńca do Atlantyku, później zbudował kolej od 
Toronto do Sarnia. Stanowisko jego w Kanadzie 
stawało się coraz wybitniejszem. Obrany prezesem 
stowarzyszeń strzeleckich, w maju 1872 r. został 
mianowany podpułkownikiem, a w r. 1879 adju 
tantem królowej angielskiej. Spółka Gzowski i 
Macpherson budowała most na Niagarze. W  r. 1896 
Gzowski był gubernatorem Ontario, prezesem towa
rzystwa inżynierskiego i komisji wodospadu Niagary.

Dżuma W Indjach Z Bombaju donoszą, iż 
zaraza w Indjach wschodnich szerzy silnie. Gdy 
w r. z. w ostatnich trzech miesiącach liczono tam 
250  ofiar, dziś w tym samym czasie biuro statysty
czne przy urzędzie lekarskim notuje 1 .400 wypad
ków śmiertelnych. W  niektórych miasteczkach, uw a
żanych za ognisko zarazy, jak Hubli i Dharwar, li
czono w ostatnich dniach po 100 wypadków śm ier
ci. Surowica prof. Hawkina, jako środek zapobie
gawczy, daje dodatnie rezultaty. W  Bombaju do
tychczas 20 .000  osób kazało sobie szczepić surowi
cę. W Kalkucie epidemja szerzy się dość słabo. Do
tychczas w ciągu ostatnich tygodni naliczono około 
200  wypadków śmiertelnych. W  Madras i Hydera- 
bad epidemja również nie przybiera groźniejszych 
rozmiarów.

Małoletni zbrodniarz. Z Paryża donoszą: Ze 
smutkiem należy stwierdzić, że liczba młodzienia
szków, którzy stają przed kratkami sądowemi, zwię
ksza się ?. każdym dniem. Niejaki W atteher, ryto
wnik, który ma 16 lat, staje przed sądem przysię
głych, oskarżony o zamordowanie nożem kolegi, 
który mu odbił kochankę. Pauna H ., licząca również 
16 lat, zerwała z oskarżonym wskutek jego gwał
towności i zawarła stosunek z niejakim Beauce. 
W attelier przysiągł pozbyć się rywala. Kilka razy, 
na drzwiach tego ostatniego, pisał mu kredą, że go 
zabije. Pewnego dnia spo lkai s ę na ulicy i W atte
lier wyzwał przeciwnika na pojedynek. Dwaj wy

rostki udali się na fortyfikacje i stanęli w pozycji 
do walki na noże. Beaucć rzucił się ze spuszczoną 
głową na przeciwnika, ale W attelier odskoczył, zro
bił pól obrotu i pchnął tak silnie rywala w plecy, 
że ten po kilku minutach wyzionął ducha. Wyrok 
w tej sprawie jeszcze nie zapadł.

Dżuma. W  Ajsowie o 40 wiorst od Iskander- 
Kutu wybuchła nieznana choroba epidemiczna. P a
nuje tam wielka śmiertelność. Zdaje się, że to jest 
dżuma. Miejscowość została izolowaną i wysłano tam 
osobną komisję lekarską.

Obiad U p rez . m ia s ta , w  poniedziałek odbył 
się w salonach prezydentostwa Małachowskich drugi 
obiad. Wzięli w nim udział: marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni, ks. prałat Lenkiewicz, członkowie 
wydziału krajowego : dr. H oszard , Wereszczyński i 
Brykczyński, radca wydziału krajowego Ekielski, ra 
dni m iasta: dr. M arjański, Romano wicz, Soleski, 
H ep p ć , Markiewicz, sekretarz prezydjum magistratu 
Dziubiński i w. i. Po obiedzie przeciągnęła się oży
wiona pogadanka do godziny 10 */*•

250 rocznicę uwolnienia Lwowa od oblężenia 
przez nawalę kozacko-tatarską pod wodzą Bohdana 
Chmielnickiego i Tuhaj-Beja, obchodzić będzie mia
sto nasze uroczyście w dniu 27 bm. w myśl uchwa
ły powziętej na ostatniem posiedzeniu rady. Komitet, 
zabrany onegdaj pod przewodnictwem prezydenta 
miasta uchwalił następujący program uroczystości na 
czwartek 27 bm .: Rano o godzinie 9 zbór wszyst
kich towarzystw i korporacyj z radą miejską i Tow. 
strzeleckiem na czele z insygniami i sztandarami 
w podwórzu ratuszowem. O godzinie 10 pochód do 
katedry łacińskiej na uroczyste dziękczynne nabożeń
stwo, które odprawi ks. kan. Lenkiewicz. Stosowne 
kazanie wypowie ks. prałat Gnatowski. W czasie 
nabożeństwa śpiewać będzie , Lutnia". Wieczorem
0 godzinie 6 : W  sali ratuszowej odczyt dra Al. 
Czołowskiego pt. „Z dni trwogi i poświęcenia*. 
Wstęp wolny. Po odczycie zebranie członków Tow a
rzystwa strzeleckiego i zaproszonych gości na Strzel
nicy mieszczańskiej. Przez cały dzień ten powie
wać będzie z wieży ratuszowej flaga o barwach 
miejskich.

Program uroczystości ogłoszony będzie plakata
m i, a do udziału w niej zaproszone zostały przez
prezydenta miasta wszystkie towarzystwa i korpora
cje. Oblężenie, którego pamięć tak uroczyście obcho
dzić ma nasze miasto, było groźnem o tyle, iż 200  
tysięcy wojska i tłuszczy kozacko-tatarskiej przez trzy 
tygodnie nadarmo szturmowało do murów Lwowa.

Cechy rzemieślnicze i ogół mieszczaństwa wspie
rane szczupłym zastępem około 2 0 0  regularnego
żołnierza pod wodzą Arciszewskiego i burmistrza 
Marcina Groswajera odparły zwycięsko wszystkie 
ataki — i wstrzymały pochód zawsze dotąd zwycię
skich hord, tak iż te nic wskórać nie mogąc, zanie
chały oblężenia i zadowalając się okupem 80 .000
dukatów, udały się pod Zamość, gdzie oblężenie ró
wnie niekorzystny dla nich wzięło obrót.

W  dniu 27 października 1648 obchodziło wła
śnie miasto z wielkim tryumfem to odstąpienie od 
oblężenia nabożeństwem uroczystem —  a wkrótce 
potem król i sejm nadały naszemu miastu chlubny 
przydomek , przedmurza Polski i chrześcjaństwa*.

C iekaw e... Zarząd dóbr Juljusza hr. Koryto- 
wskiego .\ Plotyczy nadsyła instytucjom k r a j o w y m  
pisma redagowane w języku n i e m i e c k i m ,  pod
pisane szumnie, a kiepsko: „W irtscha fts-Y erw al- 
tung  Plotycea post D enysów 1. Dokument podo
bny mieliśmy w ręku.

Gdzie policja? Donoszą nam, że pani M. Z. 
idąc onegaj około godziny 10. r a n o  przez ulicę 
G r ó d e c k ą  na kupno do m iasta, napadniętą 
została z nieuacka przez jakiegoś nieznanego jej ob- 
dartusa, który z dzikim rykiem rzucił się na nią, 
powalił na ziemię i wyrwawszy portmonetkę z pie- 
niądzm i, zem knął, zanim napadnięta miała czas 
przyjść do siebie. I tego rodzaju napady możliwe 
są w mieście stolecznem, w b i a ł y  d z i e ń ,  n a  
l u d n e j  u l ic y ! . . .  Gdzie jest nasza policja i ozem 
się ona właściwie zajm uje?!...

S a lę  te a tr u  h r. S k a rb k a  wydzierżawił — jak 
donosi Preegląd  — od p. Lityńskiego, obecnego 
dzierżawcy całego gmachu skarbkowskiego, p. Lu
dwik Heller, przedsiębiorca teatru, na lat dwanaście. 
Według zapewnienia teatr ten nie ma (?) być konku
rencją dla nowego teatru, który — według Preeglądu  
— p. Heller ma nadzieję również wydzierżawić. Toż 
samo pismo donosi, iż spółka Heller-Bandrowski 
zostanie niebawem rozwiązaną, gdyż p. Bzndrowski 
ma objąć teatr miejski w Krakowie.

L is t goficzy. Z Krakowa donoszą, że rozesła
no listy gończe za Sirachą W inzelbergiem , 33 lat 
liczącym, ze W schow a, który popełnił sprzeniewie
rzenie na szkodę towarzystwa zaliczkowego w Tar
nowie i zbiegi w niewiadomym kierunku.

Hum or In se ra to w y . Jedna z gazet tutejszych 
zamieściła następujący sfiinksowy an o n s: „Osoba in
teligentna poszukuje zajęcia do dzieci lub reperację 
za obiady. T. K. nr. 25, poste restante Lwów.* 
Go to je s t?

sEaag^&Sa*—---
* S lub. Z B r z e ż a n  donoszą nam, że ślub

panny Antoniny G a r l i c k i e j  — córki dr. To
masza Garlickiego, tamtejszego ogólnie miłowanego
1 szanowanego profesora gimnazjalnego — z p. Mie- 
i zyslawem Tadeuszem S z y m a ń s k i m ,  odbędzie 
się 25 bin w świątyni Częstochowskiej na Jasnej 
Górze.

* Dwa 8typendja po 80 zł. rocznie z fuudacji Towa
rzystwa wzajemnej pomocy urzędników prywatnych za- 
wakowałv, a m ianowicie: jedno z fundacji im. Antoniego 
Rogala Zawadzkiego (tylko dla chłopców) i jedno z fun
dacji im. Hipolita Stupnickiego (dla chłopców i dziew
cząt). Ubiegać się o nie mogą dzieci (pierwszeństwo mają 
sieroty) członków wym enionego Towarzystwa, uczęszcza 
jące do szkół publicznych, wn isząc podania najpóźniej 
do 15 listopada 1898 r. do wydziału krajowego za po
średnictwem zakładów, w których pobierają naukę 
Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia porozlepiane w 
szkołach.

* Vk kole llteraoko-artystyoznem odbędzie się w so
botę dnia 29 b. m. odczyt dr. Ostnszewskiego-Barańskiego 
, 0  literaturze dramatycznej 1848 roku‘. Początek o go
dzinie 8 wieczorem.

* IX posiedzenie polskiego Towarzystwa pryrodnlków 
In. Kopernika odb dziu się we w tjrek dnia 25 paździer
nika 1898 r., o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu 
chemicznego. Na porządku dziennym: 1. Prof. H. Kadyi :
O zastosowaniu aldehydu mrówkowego w zckładzle ana- 
tomji opisowej uniwersytetu lwowskiego. 2. A Burzyń
ski : O konserwacji organów w ich życiowej barwie (z 
demonstracjami). 3. Drobne wiadomości naukowe.

* Przedstawienia amatorskie odbędą się w kasynie 
miejskiem w piątek 28 i sobotę 29 b. m., o godzinie 7 
wieczorem. Bilety wydawane będą od wtorku 25 bm-

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
skiego odbędzie się w sali kasyna miej-kimr® " ' P ■*. 
dnia 4 listopada r. b ,  o godzinie pół do szóstej 
czorem

i S T S S S S i - P  w doiach 5 i 6 i a . p . i Ł  
* Walne zgromadzenie Tow. _ przyjaciół uczącej się 

.  |  młodzieży we Lwowie odbędzie się w njedzielę 30 bm.,

dzieci nadesłał p.

o godzinie 12 w południe w sali ratuszowej. W razie 
braku kompletu odbędzie się drugie walne zgromadzenie 
6 listopada.

* W czytelni katolickiej dziś o godzinie 7 wieczorem, 
wygłosi dr. Jauusz P r z y g o d z k i ,  odczyt o , polskiej 
partji katolicko-robotniczej w Bud speszcie".

Składki na cele stytoozooeol publicznej lub na
rodowe.

N a p o m n i k  M i c k i e w i c z a  złożył p. 1. Kró- 
licki 2 zł.

D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 
M. G. z Dembicy 2 zl.

Zmarli:
W Krakowie zmarł nagle w 65 roku życia Karol 

K a d 1 e w i c z, likwidator krakowskiej kasy oszczędności.
W Cmolasie ks Ludwik R o j k o w s k i ,  proboszcz 

miejscowy, honorowy radca konsystorjaluy, prałat rzym
ski, w 71 r. życia, a 47 kapłaństwa.

W Dlużniowie w 82 r. życia Eustachy Ścibor R y l 
ski ,  długoletni poseł do rady państwa i na sejm krajo
wy, współpracownik Grocholskiego i Smolki, więzień st-:nu 
z r. 1837 na Spielbergu, senator szlachty belzkiej.

W Krakowie zmarł nagle Stanisław Junosza Ł e m -  
p i c k i ,  kustosz ,Domu Matejki".

Józefa ł  Barwińskich K n c z y k o w a ,  wdowa po 
znanym i cenionym na Podlasiu lekarzu, zmarła w Kra
kowie, przeżywszy lat 93.

Konstanty D o b r z y ń s k i ,  syD ś. p. prezesa rady 
powiatowej brzeskiej Tytusa, zmarł przed kilku dniami 
w Wysocku, przeżywszy lat 36

W szpitalu św. Ducha w Warszawie zmarł Henryk 
P e r z y ń s k i ,  jedeu z najsympatyczniejszych dzieuuikarzy 
tamtejszych, redaktor „Dzienn ka dla wszystkich". Po- 
przeduio był on redaktorem „Opiekuna domowego" i 
„Tygodnika powszechnego". Z powodu swego talentu 
publicystycznego i zalet charakteru, by ' on w świecie li
terackim nader ceuiony. Cześć jego pam ięci!

Notaffi fiteracKie i a r t n t r o n
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka 

Dziś w środę „Szaławiła", komedja w 5 aktach 
Kazimierza Glińskiego; ju tro  we czwartek „Bal 
w operze", operetka.

Wystawa retrospektywna sztuki otwartą zo
stała w W iedniu w t. zw. Kiinstlerhaus. Wystawa 
obejmuje wyłącznie malarstwo z epoki rządów ce
sarza Franciszka Józefa i nosi oficjalną nazwę „50 
lat malarstwa austrjackiego. * Zebrano na niej obrazy 
z galeryj publicznych i zbiorów prywatnych. Zbiory 
cesarskie dostarczyły znacznej liczby numerów, gdyż 
jak wiadomo nie ma roku, żeby monarcha nie za
kupił licznych wybitniejszych dzieł sztuki na wysta
wach wiedeńskich. Zestawienie obecne daje dokładne 
wyobrażenie rozwoju malarstwa w krajach monarcji 
w ciągu półwiecza ostatniego i z tego względu jest 
bardzo pouczającą i zajmującą. Widzieć tam można 
różne prądy i szkoły, które kolejno panowały, kie
runki w jakich objawiała się działalność artystów i 
fazy. przez które przechodził smak publiczności. Za
nim będziemy mogli podać fachowe sprawozdanie, 
zaznaczamy, żc aztuka polska jest tam również przsd- 
slawioną. Powszechną uwagę zwracają wielkio płótna 
Matejki, równie jak ałynne rysunki Grottgera „W ojna.*

Beyera szkoła na fortepian doczekała się pol
skiego przekładu i znajduje się już pod prasą. Prze
kładu dokonał znany nasz muzyk p. Marjan Signio. 
Pożyteczne to dziełko wyjdzie w taniem wydaaiu, 
nakładem księgarni Stanisława Kdhlera.

Teatr.
( 0  farsą).

K ilkakrotnie już, ostatnim  razem  przy spo
sobności wystawienia krotochwiłi K Glińskiego 
„Szaław iła", krytyk tea tra lny  Gaeety Lwowskiej
uczynił mi zarzut, jakobym  rozm aitym  au to 
rom , których płady gryw ane byw ają na scenie 
tutejszego teatru , wyrządził niesprawiedliwość 
w ten sposób, iż m am  im za złe, że wogóle 
pisują farsy. Z sobotniego num eru  Gasety Lw. 
dowiedziałem się naw et, iż publiczności, która 
doskonale bawiła się na krotochwiłi p. (J] p .  
skiego, „groziłem* królestw em  niebieskiem, jako 
przyrzeczoną nagrodą ubogieb na duchu. Za
chow ując należny szacunek dla naszego znako
m itego powieściopisarza, chcę jednak powyższe 
jego uwagi sprostow ać. Nigdy nie robiłem n i
kom u zarzutu z tego, że pisR j^ fargy _  p 
Glińskiemu taKże. Nigdy nie n ‘rzymywalem, 
jakoby ten rodzaj sztuki już ^ góry miał być 
naznaczony jakim ś stygm ateoi, któryby kryty
kowi nie pozwalał zajm ować się nim poważnie. 
Owszem — właśnie w ocenie krotochwiłi p. 
Glińskiego zaznaczyłem wyraźnie, iż f ir s a  ma 
zupełne prawo bytu  na scenie, co więcej — 
nie idąc śladem tych, którzy wyznaczają jej 
tylko posłannictwo mniej albo więcej hygjen:- 
czne — podkreśliłem, że może ona mień szer
sze znaczenie, naw et, gdy bezpośrednio usunięty 
je s t z niej piewlaotek sa ty ry e m y .

Tair e przyrów nuje um iejętność, obejm ującą 
całokształt poglądów na sztukę, do botanik', 
k tó ra  bada z rów ną ciekawością drzewo pom, - 
rariczowe i w aw rzyn, jak  sosnę i brzozę 
i obalając estetykę dogm atyczną, wyznacza p., 
stępowej estetyce zadanie bardzo ro z le g ł:  
przyjm ow ać sp k 'jn ie  wszystko, jako objawy 
ducha ludzkiego. Nikt przecież, kto był na kro- 
lochwili p. Glińskiego i na szeregu poprzednich, 
podobnych do niej, nie będzie twierdził, ażeby 
!e utw ory były pom arańczam i w świecie piękna 
i naw et najżyczhwiej usposobieni dla ich au to
rów muszą zaliczyć je  — do kalegorji sosen. 
Ja wyraziłem się nieco dobitniej, ie  w wielo
piętrow ym  gm achu sztuki zajm ują one sutereny 
i mam nadzieję, że naw et krytyk Gae. Lwów. 
nie okazałby dość odwagi, ażeby windować je 
na pierwsze piętro. Przy na  ąc jednak firso m  
p rawo obyw atelstw a w obrębie sztuki, nie n a 
leży pepadać w drugą ostateczność i robić 
7. nich beu janrnków , otoczonych wyjątkowymi 
względami, a więc takich, wobec których nie 
nżvwa się nigdy rózgi.

Sam  krytyk Gae. Lw., którego znawstwo 
estetyczne tak wysoko ceni cala n»sza czytająca 
publiczność, w ostatniej swojej oCe” le pisze na 
innem  miejscu, że nie che®*. a 7 do tego ro 
dzaju sztuki stosować ubbżającf? m u protekcjo
nalną pobłażliwość. r zdani a,
że stanow isko, wedlę kWrego „od farsy nic się 
nie wymaga* j esl nieuzasadnione i wł. śoie po
nieważ wiem o istnieniu fars dobrych, nie mogę
z a c h w y c a ć  eię l*ymi końmi" i „Szaławiłami.*
Z tego zaś chyba niepodobna nikom u robić za
r z u tu ,  zwłaszcza, ii kwestja przedmiotowości w 
sz tu ce  nip jest jeszcze ustalona. W ybuchy w e
sołości galerji nie m ogą stanow ić m iary w oce
nie krotochwiłi, dopóki krytyka teatralna znaj
duje się w parterze, a  parterow i nie powinny 
wystarczyć dowcipy w guście siadania na kola
nach „przez pomyłkę.* Tym  wszystkim zaś, 
którym  one dają zadowolenie, m ożna z zupeł
nym spokojem  ob iecać .. królestwo niebieskie.

a. c.

 Wapierajcio pnem yał krajowy
Żądajcie w azęd z ie  tutek  N ie m o jo w sk ie g o !

• ta u sm y o li i t n i  w aM ual m ia r .  — W tT **•>•** •Lawłt rfą pnad aa*Ude«. i c t» a .

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i prsyborów szkolnych i kan
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S W, Hiamojowakie&o, Lwów, p ln o  Mtrjncki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.
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Z izby sądowej
Lwów 25 października.

(Kominiarea stan m ilutki...)
Już s ta ra  piosnka podnosi ekonom iczne 

kor>yści zaw odu kom iniarskiego. Dowiadujemy 
się, Ze taki „chłop m ilut i*, nie zapra^ow ując 
się nad siły, „skrobnie gracą* i— reszta w ia
dom a: „za to m u ludzie plącą*. Nie wiele je 
dnak osób wie o tem, że ten  idylliczny, w 
piosenkach opiewany sposób w ynagradzania 
zmienił się na jeszcze korzystniejszy, że m ia 
nowicie m ajster kom iniarski we Lwowie zara
bia sobie rocznie 5000 zł. t. j, taką sum kę 
którą głodny literat galicyjski w iduje tylko w 
najśmielszych snach swoich lub w w erthejm o- 
wskich kasach swoich bohaterów . Dowiadujem y 
■ię o tem z rozoraw y karnej, k tó ra  wczoraj 
odbyła się przed przysięgłymi.

W pierwszej dzielnicy Lwowa żyło w zgo- 
dzie 3 przedsiębiorców  kom iniarskich, czyszcząc 
kom iny i ciągnąc z^ski gdy z jan,il Mę cz' a-ty  
konkurent p. Klose. „Chleb ludzi bodzie*, więc 
postanow iono go zniszczyć. Zwłaszcza jeden 
z współzawodników, D urhanow ski, podstaw iał no
gę K loscmu tak w ytrw ale, że nareszcie znudziło 
się to  atakow anem u nowicjuszowi i zaskarżył 
Durhanow skiego o obrazę czci. Z rozpraw y wy
szło na jaw  że Klosemu chcieli tam ci kom inia
rze odstąpić z jakiem iś zastrzeżeniam i 1.500 zł. 
dochodu, on jednak nie zgodził się na to, m o
gąc zarabiać 6.000 zł. R ozpraw a trw ała  jeden 
dzień i ponieważ nie w ykazała dość m om entów  
obciąż^ących Durhanowskiego — uw olniono gn.

Sens m oralny procesu: niechaj niebaczne 
m atki p rzestaną straszyć swoje dzieci kom inia
rkami. Taki pan, którem u do pugilaresu wpły
w a rocznie 5.000 idealników, zasługuje raczej 
na  to, aby go stawiać za wzór do naśladow a
nia. S traszyć m ożna, jak  się wyżej rzekło, ludź
m i. upraw iającym i ja łow ą glebę literatury  gali
cyjskiej.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne) 
Kraków 25 października. Wczoraj w nocy za

padł wyrok przeciw Malasikowi, wójtowi z Bilina 
pod Chrzanowem, oskarżonemu o zbrodnię podpale
nia, oszustw i i gwałtu publicznego. Pytaniu o pod
palenie zaprzeczyli przysięgli 11 glosam i, o osru- 
itwo 12, o gwałt puDl.czny P, wskutek czego try
bunał wydał wyrok uwalniający.

KrakOW 25 października. Dzisiaj rozpoczęła 
się rozprawa o zbrodnię podpalenia przeciw Józefo
wi Jonakowi, 74 lat liczącemu starcowi. Akt oskar
żeniu zarzuca mu podpalenie szopy swej czwartej 
żony, która z nim mieszkać nie chciała. W ten spo
sób chciał on ją  pozbawić dachu nad głową i zmu
sić do mieszkania ze subą. Rozprawie przewodniczy 
radca Ferenz.

Nowy SąCZ 23 październiku.
(N apad na dwór.)

Odbyła aię tu rozprawa przeciw sześciu wło
ścianom i jednej kobiecie ze Zbęku kola Nowego 
Sącza, poniewa- oni dnia 24. czerwca r. b. to jest 
w dniu wielkich zaburzeń w Sączu, wraz z wielu 
innymi z nazwiska nieznanymi napastnikami, których 
było do awustu, powracając z Nowego Sącza, na
padli na dwór Markusa Krumholza w Zbęku i zrzą
dzili ,ąm spustoszenia. Co mogli, zabrali, a czego 
nie unieśli, to złośliwie poniszczyli. Skazani zostali 
wszyscy za zbrodnię kradzieży i gwałtu publicznego, 
a mi.nowicie: Wojciech Kowacz, Piotr Wójś i
Józef Szczecuu, każdy na trzy miesiące więzienia; 
Jakób Bałui-yńsfci na cztery miesiące, Jan Wmś na 
dwa miesiące, wreszcie Celina Domanowa i Marcin 
Szczeina na jeden miesiąc więzienia Poszkodowa
nego odesłano z jego pretensjami na drogę prawa 
cywilnego

:  . ; '  ' mmi M u l
— Stemplowanie rachunków i kwitów. Kra

jowa dyrekcja skarbowa donosi: Zdarza się często, 
że węgierskie władze i przedsiębiorstwa żądają, ażeby 
kupcy i przemysłowcy w tutejszej połowie monarchji 
dostarczali w ę g i e r s k i c h  z n a c z k ó w  s t e m p l o 
w y c h  do rachunków, które wystawiają na towary 
wysyłane do Węgier, a w szczególności także do ra
chunków, opiewających na kwotę niżej 10 zł., ja- 
koteż do kwitów, którymi kupcy w Austrji potwier
dzają odbiór wieroytelności od komitentów węgier
skich. Niniejszem podaje się do wiadomości, że ra
chunki i kwity, jakoteż wszelkie inne dokumenty 
prawne, jeżeli się je wystawia w Austrii także w 
obrocie i  Węgrami i prowinciami okupowanemi mu
szą być zaopatrzone wyłącznie austrjeckimi znaczka
mi stemplowymi.

B a d a  p a ń stw a.
(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.)

Wiedeń 25 października. Na posiedzeniu 
komisji ugodowej przem aw iał po Schlesingerze 
K olischer i dowodził, że kolo polskie ze wzglę
dów ekonom icznych i politycznych jest za ugo
d ą  W  ciągu swego przem ów ienia rzekł, iż 
zniesienie obro tu  mlewem  nie je s t dla Galicji 
korzystne, a dalej om aw iał taryfy  kpłejow , 
spraw ę konsulatów  i em igrację włościan.

Po jego przem ówieniu przerw ano posiedze
nie l u  dwie godziny, poczem zabrał glos hr. 
Zedtwitz, k to iy  oświadczył, iż ugoda obecna 
je s t lepszą, jak jej sław a. Mówca ch> iaiby 
crprawcLi, aby niektóre Dostanowienia zm ienio
ne zostały na korzyść Austrji, ale wobec p ra- 
w nopaóstw ow ego stanowiska wobec W ęgjer j 
m ocarstw ow ego mon»rcb_i nie można się trzy . 
m ać wszystkich dla A ustrji korzystnych żądań. 
Mówca przyjm uje z zadowoleniem do w iadom o
ści, iż m inister skam u  zrzekł aię podwyższenia 
podatku od piw a i wódki, a dalej zarzuca opo
zycji, iż przez obstrukcję w yrządza państw u 
nieobliczone szkody.

Jaz om awiał reform ę w aluty, w ystępując 
w  obronie srebra, a dalej oświadczył, >ż obe
cne przedłożenia nie m ogą stanowić podstaw y 
do obrad w Komisji i dlatego rząa winien roz
począć n a  now o pertraktacje, aby mógł izbie 
przeciążyć spraw iedliw szą ugodę.

WuChnianin wy tąpil w obronie wspólnego 
te renu  celno-handiowego i krytykow ał politykę 
tar] tow ą na  kolejach, których nie m ożna uw a
żać jako źródło dochodu dla państw a, lecz j a 
ko środek do podniesienia rolniczych i przem y
słowych interesów  państw a. W  końcu ośw iad
czył, iż udział W ęgier w  kwocie musi być więk
szy niż dotychczas.

Wiedeń 25 października. Wiener Abendpost 
Konstatuje, że gdyby kom isja ugodow a i sub- 
kom itety  odbyły dw a razy tj łe  posiedzeń, co

w  r. 1886, kom isja byłaby jeszcze w stanie 
przedłożyć ugodę izbie tak w cześn ie* że  drugie 
czytanie m ogłoby nastąpić w połowie listopada, 
a  przedłożę .ia wobec c h tn e j  do pracy izby. 
mogłyby być przyjęte w połowie grudnia. Gdy
by kom isja obradow ała dalej tak, jak  d o ty ch 
czas, to naturaln ie, o załatwieniu ugody w tym 
roku m ow y niema.

Wiedeń 25 października. Ki ib chrześcjańsko- 
stowiański n .'stanowił połecić owym  członkom 
w komisji ugodow ej, aby głosowali za przydzie
leniem przedłożeń sub iom ite tom . Dalej ośw iad
cza klub, iż pozostaje w większości, od której 
oczekuje, że poprze jego uspraw iedliw ione żą
dania.

Praga 25 października. W  tutejszych ko
łach politycznych krąży w eść , iż rząd nie chce 
nadać szkole Komeńskiego w W iedniu praw a 
publiczności, ponieważ dotknęłoby to  niemile 
prócz opozycji także i katolików niemieckich. 
N atom iast rząd byłby gotów  subw encjonow ać 
tę szkołę, gdyby to się mogło dziać bez zw ra
cania zbytniej na to  uwagi.;

Wiedeń 25 października. Dziś zjawiła się u 
p. Jaw crskiego deputaeja zarządu -M acierzy 
Polskiej* w Cieszynie, złożona z pp. Świeżego, 
Michejdy, Sokołowskiego i Danielaka z prośbą
0 dołożenie s ta ra ń , aby gim nazjum  cieszyńskie 
upaństw ow ione zostało , począwszy od drugiego 
półrocza szkolnego. P . Jaw orski przyrzekł jak 
najusilniej poj rzeć żądania Macierzy i wyraził 
nadzieję, że żądaniu tem u stanie się zadość.

Wiedeń 25 października. Przed posiedze
niem iz ty  odbyła się dziś w korni ji budżeto
wej w dalszym ciągu r  .zpraw a ogólna nad 
przedłożeń em ustawy o płacach sług.

P. W e i s s k i r c h n e r  żądał polep izenia 
niektórych szczegółów ustaw y rządowej.

P . ks. T r e u i n f e l s  zastrzegł się przeciw 
niektórym  ustępom  przedłużenia, aby nazwę 
Diener zmieniono na Unterbeamtcn, żądał nad
to, aby aw ans zależny był od religijnego i m o
ralnego zachow ania się sług.

P. K o z ł o w s k i  żądał stabilizowania d iu r- 
nistów.

Socjalista p. V e r k a u f  ostro krytykow ał 
przedłożenie rządowe i referat Piętaka, zarzucał 
rządowi, że nie przedłożył odpowiednich dat.

P . L e w i c k i  wykazywał zalety referatu 
Piętaka, żądał, aby aw ans następow ał nie pó
źniej, jak po 2 lub 3 latach, py tał rząd, jak  
stoi spraw a egzekutorów podatkow ych i ubez- 
rieczenia ich wdów i sierót, w końcu wniósł 
rezolucję, wzywającą rząd, aby jak  najrychlej 
srzeprowadził stabilizację djurnistów .

O statni mówca, referent dr. Piętak zbijał 
po kolei w ygody  opozycji.

P . C z e c z  postawił następnie wniosek, aby 
w ybrać su bko irite t złożony z trzech członków
1 referenta. Opozycja, m im o, że jej jeden glos 

subkom itecie przyznano, oświadczyła, że
w niej zasiadać nie będzie. W niosek Czecza 
większością głosów przyjęto. Na prośbę p. 
P e r g e l t a  odroczono dalszy ciąg obrad  do po
południa.

Wiedeń 25 października. ( Z  ieby posłów). 
Na początku dzisiejszego posiedzenia prezydent 
m inistrów  br. T hun  odpowiedział na in terpela
cję posła Gregoriga w spraw ie niebezpieczeń
stw a dżum y we W iedniu. H r. T hun  rzekł, że 
pierwszą w iadom ość o zachorow aniu służącego 
Bariach a otrzym ał d. 19 bm . i natychm iast po 
lecił odnośnym  władzom zastosow anie jak  n a j
ostrzejszych środków  ostrożności. B ansch za
chorow ał praw dopodobnie w skutek własnej nie
ostrożności. W ładze nie usiłują bynajm niej nic 
zataić, owszem m ów ca je s t zdania, że tytko ca
la praw da może uspokoić publiczność.

W  dalszym ciągu prezydent m inistrów  od
czytuje ostatni biuletyn, przysłany m u ze szpi
ta la  epidemicznego, o stanie zdrow ia in terno- 
wa ycb. Dozorczyni Pechów na m a tem pera tu rę  
4 0 'l u i jest p rzy tom na; u zakonnicy S tilfriedó- 
wnej tem pera tu ra  obniżyła się z 37-8° na 37 3», 
pacjentka m a się stosunkow o dobrze; służąca 
szpitala GOschl, k tó rą  wczoraj przewieziono do 
s pitala epidemicznego, w ciągu nocy mial.i 
dwa razy ly n io ty , tem n era tu ra  spadla z 37 9° 
na 37 3°. R eszta in ternow anych  m ają  się d o 
brze, ta r że stan lekarza d ra  Poecha jest zupeł
nie zadowalający.

Co się tyczy kwestji, że eksperym enty tego 
rodzaju jak  doświadczenia ś. p. Mullera, z za
razkiem  dżumy, zagrażają bezpieczeństwu p u 
blicznem u i że należałoby ich zabronić, to br. 
T hun  zaznacza, że ci którzy się tego dom agają, 
zbyt m ało cenią w artość takich badań. B ada
niom tym zawdzięczają życie tysiące ludzi. Nie
szczęśliwe w ypadki są  zawsze możliwe, ale 
gdyby nie postępy w iedzy , okupione takim i 
n eszczęśliwrymi w ypadkam i, to w ydarzałyby się 
klęski, których ogrom u naw et opisać nie m o
żna. Prpzydent mi n i t r ó w wyda ostre  polece- 
nie> ażeby przy badaniach przestrzegano jak  
najściślejsze środki es tro żao śd , ale nie zam yśla 
ich zabraniać, ja *  tego życzy sobie in te-pelanl.

Na dow od niepośledniej wartości p rak ty 
cznej badań nad chorobam i zakaźnenr, przy
pom ina hr. T hun, że w czasie cholery w r. 
1866 zm arło w A ustrji 120 000 osób, zaś w r. 
1892 um arło ty k o  125 osób, a w następnym  
roku 913 (w  tej liczbie 896 w Galicji). W koń
cu w spom ina m ów ca o bohaterskiej śmierci dra 
M ńllera, k»óry stał się praw dziw ą ofiarą wiedzy. 
(Huczne braw a).

Na wniosek posła Gregoriga izba uchw ala 
jednogłośnie otworzyć dyskusję nad tą  odpo
wiedzią h r. T huna. Dyskusja ta odbędzie się 
na  następnem  posiedzeniu.

Z kolei przystąpiła izba do rozpraw  nad 
prow izorjom  budżetowem .

ii m ow ca contra p Hofifmann-
W etleohof w długiej mowie w ystępuje najpierw  
przeciw rozporządzeniom  językowym  i dom aga 
się ich zniesienia, napada w ostrych słowach 
na  kolo polskie i ośw iadiza, że po ostatnich 
rewelacjach ks. Stojalowskiego nie chce nic mieć 
z Galicją do czynienia.

N astępny m ówca p. H e r o l d ,  jeneralny 
m ówca p ro , polemizuje z m ówcam i lewicy. P. 
d ’EIvert — rzekł p. H erold — skarżył się tu, 
że Niemcom w Austrji dzieje się krzyw da, a 
niech policzy, ilu było m inistrów  słowiańskich 
na czyją korzyść potw orzone są  wszystkie re
gulam iny wyborcze.

Na Szląsku Niemcy są w m niejszości, a 
m im o to szkoły, sejm i w szystso je9t w ich 
rękach. P rzypom inają oni człowieka, który da
wniej cierpiał na  m anję  wielkości, a dziś cierpi 
na m anję prześladowczą.

N astępnie mówił p. H erold o rządach h r . 
Badenifgo. O tym  człowieku — rzekł — może 
myśleć każdy co - hce, atoli kh idy przyznać mu 
musi, :'e powziął myśJ wielką, myśl wzm ocnie
nia parlam entu  austriackiego wobec ugody z 
W ęgram i, przez zm ianę ustaw  w yborczych i 
przez czesko-niem iecka zgodę. (Oklaski.) Każdy 
uczciwy człowiek musi bronić tego uczciwego 
usiłow ania. (Huczne oVlasH)

Nam czyniono zarzut, iż h r. Badeni wy- 
dal rozporządzenia językow e, żeby kupić nasze 
głosy. T ak  nie jest. Badeni popełnił jeden 
błąd, że x publikacją swoich rozporządzeń w y
stąpił po w yborach, aby ocalić od pogrom u 
Niemców hberalnych.

W  dalszym ciągu wybuchł spór między p. 
H eroldem  a p. Daszyńskim. W  sali pow stał ha
łas, a z praw icy dały się słyszeć głosy, zw ró
cone do p. Daszyńskiego: Cicho, wynoś się
pan!

Posiedzenie łrw a  dalej.

Dżuma w Wiedniu.
W W iedniu krąży pogłoska, iż Barisch 

zjadł gołębia, który był używany do dośw iad
czeń i miał zaszczepione bakcyle dżumy. N atu
ralnie, że w krótce potem  zacborowat.

Paryski kabterjulog profesor R oux wyraził 
się w sposób bardzo uspokajający o wypadkach 
dżum y w W iedniu, które — jego zdaniem  — 
pozostaną odosobnione. Iofescja przez powie
trze jest wykluczona, a nigdy nie następuje 
bezpośrednio.

Głównymi rozsadnikam i zarazy są : części 
bielizny, których, używali zadżumieni dalej szczu
ry, I tó re  raz dotknięte zarazą, przenoszą ją  na
stępnie na ludzi przez dotknięcie ludzkich środ
ków spożywczych, bielizny i przez miejsca u stę
powe. W reszcie szerzy także zarazę robactw o, 
k tó ie  zaraża się przez wchłanianie potu  zadżu- 
mioi-ych, a następnie przez dotknięcie skóry 
osób zdrowych, przenosi na nie jad  zarazy.

(Depeoze telefoniczne f telegraficzne)
Wiedeń 25 października. Wiener Allg. Źtg  

glasza listy zm arłego d r. M ullera z Indyj do 
brata , jak  również następujący zajm ujący list, 
aVi pisał do niego przed w stąpieniem  do szpi

tala epidemicznego:
„Kochany bracie! Muszę bezw arunkow o 

pójść do szpitala Franciszka Józefa jako  kiero
wnik leczenia dżum y. Nie wiem, jak  długo za
trzym a mnie tam  obowiązek i dlatego proszę 
cię spełnić za m nie pew ne zobowiązanie, które 
mi bardzo na sercu leży. a którego spełnienie 
spoczywa w rękach tak dobrych jak  twoje. 
W ybierz się do naszej H larn itzk i i daj jej pie
niądze, potrzebne na  kupno przyozdobienia na 
jroby naszych dziadków w dniu W szystkich 
Świętych. Nit; zapom nij także o ciepłych trze
wikach zimowych, H lavm t;ce będzie zimno, 
a stara jest bardzo wrażliwa. Nie zapomnij 
także dnć jej 5 zł. w prezencie i zapytaj się jej, 
czy nie chce wziąć kw artalnej raty  swojej pensji. 
W iem, że teraz, gdy się pr, ygotowujesz do egza
m inu sędziowskiego, m asz wiele do czynienia, 
m im o tego jednak  zwolnić cię nie mogę. To 
co wydasz gotów ką, otrzym asz naturaln ie na
tychm iast po moim powrocie. Serdeczne po
zdrowienie. H erm an*.

Sears, o której w tym  liście m ow a, jest 
siedmdziesięcioletnią b. dozorczynią dom u w 
Doebling, który kiedyś należał do rodziców 
Mullera. Gdy ojciec lekarza pow ołany został na 
bibljotekarza uniw ersytetu  do Gracu, dom  zo
stał sprzedany. Od tego czasu stara  dozorczyni 
pobiera od rodziny Mullera 300 zł. pensji 
rocznej.

Muller był synowcem  znakom itego orjen- 
talisty Mullera, który  zm arł w m aju  zeszłego 
roku.

Wiedeń 25 października. K om itet n ieusta
jący postanow ił przesłać podziękowanie in
stytutow i P asteu ra  za przysłanie surowicy prze- 
ciwdżumowej.

Wiedeń 25 października. Obserwacja osób 
izolowanych trw ać będzie dw ą tygodnie na 
razie.

Wiedeń 25 października. S tan  Pecbównej 
pogorszył się. Ciepłota podwyższyła ai?i na_ 
stąpiły wym ioty. S tan  inny h osób dobry.

Wiedeń 25 października. S tan  Pecbów nej 
beznadziejny. Ciepłota 39#6. Lekkie wymioty- 
S tan  innych osób niezmiennie dobry.

Dozorczyni powszechnego szpitala, Go e s  chi ,  
z pow odu lekkiej gorączki została przew ez:ona 
do szpitala Franciszka Józefa i tam  izolowana 
Tera się też tłóm aczy, iż wczoraj po W iedniu 
rozbiegła się wieść, że znowu jedna osoba za
chorow ała na  dżumę.

Wiedeń 25 października. A gitow aną jest 
myśl postaw ienia dr. Mullerowi pom nika w auli 
uniwersyteckiej. P rojekty rozpoczęto już ry
sować.

Wiedeń 25 paźoziernika. P ism a ogL szają 
szczegóły z życia d ra  Mullera. M ędzy innym i 
zasługuje na  uw agę to, iż zm arły jeszcze jako  
gim nazjasta czynił na  sobie doświadczenia fizjo
logiczne i upraw iał je  dalej jako  akadem ik 
i lekarz. Jako student był wesoły i zawsze 
w dobrym  hum orze. Późniei, widocznie z p o 
wodu atudjów  ustawicznych, stał się pow ażniej
szym i zam kniętym  w sobie. Dla rodziny był 
czułym, troszczył się nieustannie o jej zdrowie, 
często jednzk  był odpychająco zimnym.

M edycyna zajm ow ała go od najmłodszych 
lat. Dwa razy chorow ał poważnie, raz jako 
student w Gracu, gdzie zaciął sję p fZy sekcji, 
a drugi raz jako asystent w M onachjum na 
dyfterję. Twierdził ciągle, iż u ra tu je  go zawsze 
jego silna konstytucja, to też ufając jej, okazy
wał w Indjach i teraz w W iedniu taką od
wagę.

Muller był najserdeczniejszym  przyjacielem 
studentów , którym  pomagał chętnie m aterjaln ie 
i naukow o.

Ojciec zm arłego zawiadomił b ra ta , iż po
grzeb zm arłego odbył się już w niedzielę, aby 
mu oszczędzić wzruszenia.

Dr. M arm orek, który przywiózł surowicę z 
Paryża, oświadczył, że szerzenie się w W iedniu 
zan zy  jest w ykluczone, na turaln ie  o ile nie 
zajdą nadzwyczajne okoliczności.

Wiedeń 25 października. W szystkim  izolo
w anym  w szpitalach i drow i Poechowi zastrzy- 
koięlo serum.

Pechów na otrzym ała dwie injekcje, z któ
rych pieiw sza podziałała dobrze. Pechów na za
żądała jeść i zasnęła. O północy gorączka się

zw iększyła, co praw dopodobnie je s t skutkiem  
drugiej in jek c ji.:

Wiedeń 25 października. Lekarze tutejsi 
urządzają r  bożfństw o żałobne za duszę d ra  
Mullera.

Wiedeń 25 października. Izolowana dozor
czyni Goeschl nie okazuje żadnych niepokoją
cych sym ptom ów .

Wiedeń 25 października. Poseł S teiner za
żąda przeniesienia ?zp;tala powszechnego za 
m iasto, a szczególnie odłączenie klinik od insty
tu tu  bakterjologicznego.

Berlin 25 października. W ielkie wrażenie 
w yw arła tu taj wiadomość, iż prof. Koch i jego 
asystent Pfeifer odmówili wyiaśnień, czy w B er
linie czynione są  doświadczenia z bakcylam i 
dżum y i nie chcieli wyjawić swe^o zdania co 
do w ypadków  wiedeńskich.

Budapeszt 25 października. W e wszyslkicb 
instytutach bakteriologicznych zniszczono wszyst
kie kultury dżumy i zaszczepione zwierzęta, a to 
z polecenia władzy.

Wiedeń 25 października. Baraki, ustawione 
w ciągu nocy z p iątku na sobotę za budyn
kam i szpitala Franciszka Józef s, są w łasnością 
Tow arz. Czerwonego krzyża. Każdy barak 
ustaw iony jest nie w prost na ziemi, lecz na 
podm urow aniu  z cegieł o wysokości 25 ctm . 
Długość baraku, zbudowanego z drzewa, w y
nosi 15 m ., szerokość 4 '5  m.

W  każdoj z:- ścian podłużnych jast po 
sześć okien. W oda dostarczana jest do b a ra 
ków z pobliskiej wieży w odnej. Przew ietrzanie 
następuje za pom ocą sześciu w entylatorów , 
umieszczonych na dachu. Każdy barak może 
pomieścić dwóch chorych.

Takie sam e b a n k i  uslaw io io także w k ra 
jow ym  zakładzie dla obłąkanych, ponieważ z 
rozporządzenia wydziału krajow ego, chorzy 
um ysłowo m ają  być obecnie oddaw ani na 
obserwację nie do nowszechnecro szpitala, lecz 
w prost do krajow ego szpitala dla c >łą‘ anych

Wiedeń 25 października. Dzisiaj o godz. 8 
rano  s tan  chorej Pecbównej znacznie się pogor
szył. Ciepłota wynosiła 4 0 J .  W strzyknięto jej 
0.40 surowicy przeciwdżumowej.

Szarytka Stillfried m a się dobrze. Dzi daj 
rano ciepłota u niej 37 5.

U służącej Goeschl ciepłota w nocy w yno
siła 37 9, zrana spadła na 37-3. Groźnych obja
wów nie ma wcale. Dr. Poech i inni pom ie
szczeni w izolowanym szpitalu m ają  się dobrze.

Wiedeń 26 października. O statni biuletyn 
wydany o godz. pół do 1 popołudniu brzm i: 
S tan dozorczyni Pechównej pogorszy] się, tem 
pera tu ra  wynosi 40. Od <Mś rano w ystąpdy na 
ciele chorej czerwone w yrzuty.

S tan  innych chorych iJezm ienioay.
Pcchów nej w strzyknięto ogrom nie silną 

daw kę serum  przeciwdżurnowego.
Na podw órzu s z p i ta l  powszechnego znale

ziono dziś nieżywego szczura.

Pokłosie dreyfusowskie.
(Depesze telefoniczne 1 telegraficzne .Dz. Polsk.*)

Paryż 25 paździer tika. Esterhazy wystoso 
wał do jeiieralnego p rokura to ra  irybi nalu  ka
sacyjnego M anau’a pism o, w którem  oświadcza, 
że rew izja procesu D reyfusa żadną m iarą  nie 
może być przeprow adzona bez jego pam iętni 
ków, k tó re  on chciał w całości ogłosić. E ste r
hazy dodaje , że zastrzega sobie praw o zażąda 
r ia przepasaną drogą zakom unikow ania mu 
wszelkich do jego osoby odnoszących s ię , a w 
trybunale kasacyjnym  złożonych dokum entów  

na nie albo osobiście lub przez adw okatów  
odpowiedzieć. List kończy się s ło w am i: „S ta
wiam  sobie za zadanie raz jeszcze kategory 
eznie stw ierdzić, że m ajo r E sterhazy m ógł być 
ossarżony  o zdradę tylko przez naszym w ro
gom zaprzedanych nędzników*.

W  sali „Mille Colonnes* odbyło się wczo
raj zgrom adzenie socjalistyczne, na k tórem  Jau- 
re s , A llard i A llem ane przem aw iali w śród fre- 
netycznych oklasków słuchaczy. Zebranie p rzy 
jęło porządek dzienny, w którym  daje w yraz 
swej gotowości bronienia zagrożonej republiki. 
•Socjalistyczny kom itet dla strzeżenia całości re
publiki ogłasza ośw iadczenie, w którem  pow ie
dziano , że socjaliśi i w strzym yw ać się będa od 
wszelkich m anifestacyj, ale na ew entualne p ro 
w okacje narodow ców  nie pozostaną dłużnym i 
odpowiedzi. Policja skonfiskow ała wczoraj w 
d rukarn i p la la t ,  k tóry  miał być dzisiaj przed 
południem  rozlepiony, wzywający robotników  
do protestu  na rzecz Dreyfusa.

się narada m inistrów  pod przew odnictw em  hr. 
Thuna.

Wiedeń 25 paźiziern ika. Politische Corresp. 
donosi, iż odkrvc:e zam achu a a  cerarza W ilhel
ma w Aleksa idrji nastąpiło  w ten sposób, że 
w ubraniu  jakiegoś przez Francuza zam ordo
wanego Włocha, znaleziono kom prom itujące 
listy. Przy rewizji w domu W łocha znaleziono 
dowody, że anarchiści projektowali w ykonać 
zam ach. Udato się aresztow ać wszystkich i w ten 
sposób zam ach udarem niono.

Wiedeń 25 października. M urawjew konfe
row ał z hr. Goluchowskim o najważniejszych • 
kwe9tjach politycznych. W  kolach dyplom aty
cznych pozostawia jak  najlepsze wrażenie. ,

Graz 25 października. Graeer Tagcxpost 
donosi — w bjew  Honenskiemu Narodowi — 
że gdy podczas rozpraw y dr. S tohr zaczął m ó
wić po słoweń3ku, przewodniczący zabronił m u 
lego. A dw okat zażądał uchwały trybunału , k tó 
ra  w ypadła po myśli przewodniczącego. D dszy 
ciąg rozpraw y odbył się po niemiecku.

Berno (szwajc.) 25 października. W czoraj 
zebrały się r a d y : związkowa, stanow a i naro 
dowa na posadzenie. Przew odniczą, y poświęcił 
kilka gorących słów w spom nienia zm arłej cesa
rzowej Elżbiecie, a pam ięć jej uezcil członko
wie przez powstanie.

Londyn 25 października. Nowoogloszona 
księga niebieska zaw iera depeszę rejen ta  Egiptu 
do lorda C rom era, w której ten chwali za
chowanie się Kitehen ra-baszy wobec M ir- 
chanda i zauważa, że zdobycie na now u K har- 
tum u pozostałoby bez skutku, gdyby-dolina 
Nilu nie została zwrócona Egiptowi Salisbu- 
ryego prosi o czuwanie nad tem , aby Egipt 
otrzym ał z pow rotem  wszystkie te prowincje, 
jakie posiadał przed pow staniem  A rabów .

Londyn 25 października. B uro R eu tera  do
nos', że adm iralicja wydała rozKaz, aby w P o rts- 
rnouth, Chatham  i D evonport trzym ano w po
gotowiu sześć nnwych szybkich to-pedow ców .

Rzym 25 paźd"iernika. Osservatore Romano 
donos:, że am basador au3'rjacki R evertera  w rę
czył w imieniu cesarza kardynałow i RampoH: 
odznaki wielkiego krzyża orderu  św. Stefana.

Paryż 25 października. W niosek M anana 
oświadcza się zupełnie za rew izją procesu Drey
fusa. Z 15 sędziów, pow ołanych do rozstrzy
gnięcia kwestji, 10 oświadczyło się za rewizją, 
5 przeciwko niej.

Wiedeń 25 października. Docent prywatny 
K r z y ż a n o w s k i  mianowany nadzwyczajnym profe
sorem pomocniczych naua historycznych i historji 
średniowiecznej na uniwersytecie Jagiellońskim.

K088ÓW 25 października. Przy glosowaniu 
na posła z V kurji, w miejsce ks. kan. Grobel- 
skiego, padło na. p. Stefana Moysę, prezesa rady 
powiatowej śniatyńskiej 124 głosów, na dr. Mi
chała D orundiaka 29 głosów.

Bohorodczany 25 października. Przy dzi- 
siajszym wyborze posła, p. Moysa otrzym ał 52, 
dr. D oru.idiak 53 głosów.

Sniatyn 25 października. Na p. Moysę padło 
tu  127, na dr. D orundiaka 25 głosów.

Nadwórna 25 października. O ld an o  fu n ap . 
Mnysę 111, n a dr. D orundiaka 21 głosów

Horodenka 25 października. P. Moysa otrzy
m ał 106, dr. D orundiak 65 głosótv.

Kołomyja 25 października. Na p. Moysę 
padło tu  138, na dr. D orund:aka 113 głosów.

W ybrany zatem  posłem p. Moysa, 658 glo
sami przeciw 306 głosom.

Praga 25 października. Około 10.000 osób 
zebrało się przed ratuszem , aby urządzić d e 
m onstrację na rzecz założenia czeskiego uni
w ersytetu na M orawach. Na zgrom adzeniu 
przem aw iał także burm istrz  m iasta P rag i dr. 
Podlipny.

Londyn 25 październisa. R adę gabineto
wą zwołano na czwartek. — A m basador fran 
cuski de Courcel wrócił d iś z Paryża.

Madryt 25 października. Jeneralny guber
nato r stolicy cofnął swą p rsśb ę  o dymisję.

Kraków 25 października. Urzędnicy tutejszej 
dyrekcji skarbowej przedstawiali s>ę dziś nowemu 
dyrektorowi radcy dworu hr. Mchalowi Dzieduszy- 
ckiemu, który odpowiadając na powitanie, rzekł, iż 
będzie od urzędników w ich urzędowej działalność 
domagał się dwóch punktów, a mianowicie gorli
wego i należytego wykony wani i ustaw, grzecznego 
i względnego postępowania ze stronami i godzenia 
interesów skarbu i państwa z interesami ob; wateli.

Kraków 25 października. Akademja umieję
tności wydelegowała na ankietę w sprawie szkół 
średnich rozpoczynającą się pojutrze we Lwowie 
prof. dr. Wincentego Z alew sk iego , a uniwersytet 
Jagielloński prof. Henryka Jordana.

uiO fcim ib/Fiiit

Iziennika Pelsfcisss”.
Londyn 24 października. W szystkie gotowe 

do odjazdu okręty w ojenne w porcie P o rts- 
m outh  otrzym ały od urz-jdu adm iralskiego roz
kaz skom pletow ania załogi do pełnej ilości re
gulam inem  wojennym  przepisanej. Rozkaz prze
budow ania 4  statków  do rozbijania torpedów , 
k fó rs miano zaopatrzyć w kotły nowej kon
strukcji. został cofnięty. S tatk i te napow ró t 
mają zaopatrzyć ?ię we wszystkie zapasy, które 
zh żyły celem dokonania prze! udowy.

Paryż 24 pjździernika. Donoszą z Pekinu, 
że lekarz am basady francuskiej skonstatow ał u 
cesarza chińskiego groźną chorobę nerkow ą tak 
zwauą chor. ę B righ ta; woda zbliża się już do 
serca. S tan  cesarza jest bez ra lu n iu .

Paryj- 25 października. Jak donosi Journal, 
Pirąuartow i pozwolono korespondow ać z ob roń 
cą Lanorim , jednak pod w arunkiem , że w li
stach nie będzie m ewy o Dreyfusie. Śledztwo 
przeciw Picąuartow i jak  słychać, potrw a jeszcze 
do 3 tygodni.

F rancuska liga antisem icka plakatuje ode
zwę obwiniająca żydów, że kom prom itują ho
no r narodow y Francji, że są  przyczyną ekono
micznego przesilenia i wojny domowej w p ań 
stwie. Odezwa wzywa też antisem itów  dc wzię
cia udziału we w torkowej m anifestacji przed 
pałacem B urbonów .

Wiedeń 25 października. M urawjew był
wczoraj na obiedzie u am basadora rosyjskiego 
h \  K apnista i odjeżdża dziś wieczorem do Li- 
wadji.

Wiedeń 25 października. Arcyks. F ranci
szek F erdynand pozostaje nadal w Konopiszcie,
a z pow odu głębokiej żałoby nie będzie b ra l
udziału w żadnych polow aniach.

Wiedeń 25 października. W czoraj odbyła

Nadesłane,

lekarz c M  kobiecych i specjalista masarń
ordynuje w e  Lw ow ie

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

*
t zs
a

F

CK
C

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25 października 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzf^iny hotel, restauracja i kawiarnia. K. hr. Hardegg z 
Wiednia. M. hr. Fredro z Wybranówki. J. Kieszkowski z 
Łuki. M. D. Podlewski z Bojkowie. A Pelcowa z Podgó
rza. S. Jankowski z Serajewa. J. Madejski z Krakowa, S. 
Sękowski z Wojsławia. Dr. A. Chramiec z Zakopanego. 
J. Skntecki z Wiednia. S. Niezabitowski z Uherca.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Nadolski z Gobgór. Z. 
Marynowska z Tyśmienicż. M. Wysocki z Oslrobnrza. T. 
Kobliczek z Demni. J. Fischer z Brodów. Z. Haniowetz z 
M. Sokolnicka z Królestwa. Z. bi. Brnnicki z Lublińca. 
A. Wolf z Amsterdamu. W. Bukojemski z Jasła. O. Sala 
z Wysocka. A. Prock z Lincu. D. Korkus, A. Hammer z 
Wiednia. T. Ryckner z Cieszyna. J Kaempfe z Rawy 
Ruskiej. J. Cankner ze Stanisława. S. Preck z Fanta- 
łowiec.

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt As&iienazy

D r .  A .  R a c z y ń s k i
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dentysta,
po odbyciu specjalnych studjów w Krakowie i Berlinie 

otworzy! i urządził na sposóh berliński

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
W S t a n i s ł a w o w i e  tuż obok Sokola. Do części 

technicznej technik z Wiednia. 1944 1 —3

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a
łym  zapachem . W oda lw ow ska je s t znako
m itą perfum ą do skraplania sukien i chustek. 

Flakon 80  centAw  i t  zlr. 5 0  ct.

Jan Ihnatowicz
LWÓW i sklepy własne uL Kopernika L 3, ni. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien

nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: c rinns»kańska L 2 v

04983072



4 I >Z1 HNNIK POLSKI z dnia 26 Października 1898 r.

H . G . W e l l s .

Rok 280.701.
Fantazja $ angielskiego

(Ciąg dalszy).

Po chwili buchną? ogień, m ogłem  więc za
jąć się W eną. Leżała jeszcze nieprzytom na, jakby 
m artw a, bez oddechu. Dym na» ogarniał, za
pach kam fory odurzał. Czułem się bardzo zmę
czony i senny. Przysiadłem  na chwilkę, aby od
począć i zdrzem nąłem  się. Gdym oczy otworzył, 
kilkanaście w idm owych postaci pożerało mnie 
oczyma z po za krzaków. Sięgnąłem  do kie
szeni po zapałki, lecz, niestety, już ich tam  nie 
było.

Potw ory zbliżyły się, otaczały ranie już 
zw artem  kołem . Zrozum iałem , co to znaczy. 
Drzem ka m oja trw ała  za długo, ogień, nie p o d 
sycany, już wygasł. Czułem, że m oja ostatn ia 
godzina już wybiła.

Ręce miękkie i w ilgotne, jak  ślim aki, chwy
tały m nie za szyję i włosy. Nie mogłem już 
tego widzieć, bo zaległy ciemności, ale słysza
łem . czułem i było to tem  większą to rtu rą . 
Zdało mi się, żem w padł w olbrzym ią sieć p a 

(20) jęczą. Już drobne i ostre zęby wpijały się w 
moją skórę. Oganiałem się z całych sił i w sam 
czas przypom niałem  sobie dźwignię, k tó ra  miała 
mi służyć za maczugę.

Myśl, że m am  oręż przeciwko napastnikom , 
dodała mi siły. O rząsnąłem  z siebie te ludzkie 
szczury i wym achiwałem  m aczugą na  oślep. 
Czułem pi d jej razam i ciała galaretow ate i 
kości miękkie. O garnęła m nie zaciekłość szalona. 
Rozum iałem , że oboje z W eną jesteśm y zgu
bieni i że już nas nic ocalić nie zdoła, posta
nowiłem  jednak drogo sprzedać nasze mięso 
tym  hjenom  rodzaju ludzkiego. O parłem  się 
plecami o drzewo i wywijałem sw oją bronią. 
Las rozbrzm iew ał coraz głośniejszym piskiem 
tych potw orów , żaden z nich nie odważył się 
teraz do mnie zbliżyć.

W  sercu rnem zrodziła się nadzieja. Zdcła- 
lem przejąć strachem  swoich prześladowców. 
Nagle stała się rzecz dziw na: ciemności roz
prószyły się ; ujrzałem  u stóp swoich trzy po
tw ory nieżyw e; reszta uciekała zw artą  falą.

Odwróciłem się — płom ieniste języki lizały 
traw ę. W  m gnieniu oka zrozum iałem , co zna
czy zapach dym u, dlaczego te potw ory uciekają.

W yjrzałem  z poza drzew a i zobaczyłem, że 
las się pali. Niebacznie wznieciłem ten pożar. 
Chciał m wziąć W enę na ręce i uciekać, ale

W ena znikła. Nie było czasu na poszukiw ania 
i nam ysły. Ściskając maczugę, popędziłem  za 
swoimi prześladowcam i, a za m ną jeszcze szyb
ciej pędził/ piom :euie. W reszcie dostałem  się 
na nie arosiy stek  góry. Od blasku łuny było 
tu  tak jasno , jak we dnie. Las płonął dokoła.

Moi prześladowcy, w ystraszeni światłem, 
prażeni ogniem , tłoczyli się, deptali wzajem, 
było ich ze czterdziestu. W pierwszej chwili nie 
dom yśliłem  s'ę, ż - ten blask ich oślep ł, przy
padłe n  do nich, ze.b h rn  para , okaleczyłem kilku, 
Irc-i widząc j;.k lecą w ogień, zaniechałem  
obr. ny widząc, że ani myślą o napaści, że są 
bardziej jeszcze wystraszeni odeoinie.

Błądziłem po górskich stokach, upatru jąc 
W eny, ale napróżno. W śród tej jasności pod 
ziemni ludzie błąkali się tak, jak m y po ciem
ku. Ze trzech wpadło na m nie, odepchnąłem  
ich pięściami na praw o i lewe. Chwilami zda
wało mi się, że to w szy tk o  jest sen nem  wi
dziadłem. Szczypałem się, krzyczałem, sądząc, 
że mnie to ze snu obudzi. Kopałem ziemię no
gami, przecierałem  sobie oczy. Podziem ni ludzie, 
oślepieni do reszty, wskakiwali w płonącą gę
stwinę. W reszcie nad łuną płomieni, nad kłę
bam i dym u, zaświecił pierwszy brzask słońca.

Szukałem  znowu W eny. lecz znowu bez
skutecznie. Pewmn byłem, że te okrutne k a tr ,

pod wpływem  strachu, porzuciły ją  w płonącym  
losie i rad  byłem , że uniknęła straszniejszego 
jeszcze losu. T a  myś! przej now ala m nie znowu 
żądzą zemsty.

Ze wzgórza, na którem  znalazłem s t r o 
nienie w śród kłębów dymu, dostrzegłem  pałac 
z zielonej porcelany; było mi to wskazówką, 
w któroj stron  e m am  szukać białego sfinksa.

Pozostaw iając więc za sobą piszczące i sza
moczące się potw ory, obwiązałem sobie nogi 
traw ą i zanurzyłem  się w leśną gęstwinę, do 
k*órej przez wzgórze nie dopełzly jesz.cze pło
m ienie.

Idąc, z żalem i sm utkiem  wielkim m yśla
łem o W enie. Czułem się znow u ssm otny  wśród 
tego obcego świata, sam otniejszy jeszcze niż 
przedtem .

Pn drodze zrobiłem bardzo szczęśliwe o d 
krycie. W sunąw szy rękę w kieszeń znalazłam 
w niej kilka zapałek. Widocznie pudełko o tw o
rzyło się i w ypadło, lecz kilką zapałek zostało.

XIII.
Około dziewiątej z ran a  dotarłem  do tej 

samej ławki z zielonego m etalu, z której p rzy
glądałem  się nieznanem u św iatu w dniu swo •
iego przybyci?.

Jasne suknie migały pomiędzy d rzenam  
kilka wesołych istotek kąpało się w miejsci 
gdńem  o ca li W enę. Patrząc na  to, doznałei 
przykrego uczucia. Ciemnemi plam am i na tyi 
wesołym krajobrazie były kopuły, wiodące d 
podziemi. Rozum iałem  już, co się pod tyra r< 
baw ionym , wesołym światem  ukryw a. Dni schc r 
dziły tym  ludziom swobodnie, bez troski, 
jak było na łące. Jak bydło nie wiedzieli o gr 
żącem im niebezpieczeństwie, nie myśleli o zaci 
patryw aniu  swych potrzeb. I keniec ich b'j 
taki sam , jak bydła.

Byłem okropnie zmęczony i niebawem  mc 
je rozm yślania skończyły się drrem ką. W idzą' 
że je j nie zmogę, położyłem się na traw ie 
usnąłem  na dobre. O buddłem  się na krótk* 
przed zachodem słońca i oprzytom niaw szy zbić 
gLm  ze wzgórza do stóp Białego Sfinksa. Trzy 
niałem maczugę w jed >ej ręce, w drugiej zs‘i 
pałki.

I oto spotkała m nie niespodzianka. Gdy: i 
zbliżył się do piedestału, zobaczyłem drzi 
otw arte. A więc zam ieizony szturm  staw ał ? 
zbytecznym. Odrzuciłem maczugę, żałując ni 
m ai, że jej nie bę(,ę mógł użyć. A choć przi 
myśl przem knęło mi pewne podejrzenie, odp‘ 
dziłem je wszolako i wbiegłem w  czekające nl 
mnie goś inne podw oje. (C. d n.)

BABSK CetSSZtNi.’..

Poniesienia rozmaita.
po U/t  centa od wyrazu.

Wyborna kawa */, kilo 75 cl. „Syrjusz5 
W Lwów. nl. 5 Maja 1. 2

Lubycza król. (poczta) ofe 
iii, hyacentów, 

konwalji. Cennik na żądanie.

flgrodnlctwo
■ rnje cebuli, hyacentów, tulipanów,

579

WINO w łasnego  
chow u

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 66 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l .
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1 —7

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła o d  1 5 -  p a ż d z i e r -
m ik a :  sadzonki leśne, drzewka parko

we, krzewy i rośliny pnące.
Cennik odwrotną pocztą oplatnie.

Bardzo dobre masło stołowe
po cenie za kilogram netto Jeden zł. 
loco Bołezcwce w faskach 5, 25 i 50 
kilowych opakowanie gratis, sprzedaje 
Zarząd dóbr Bałszowoe, stacja kole

jowa i telegraficzna.

Dywany perskie i portjery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza, jakoteż przyjmuje na prze

chowanie.
Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstueka 6.

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Na żadanie wys7łamy nasze bogato illu- 

strowane cenniki darmo i oplatnie.

BOLESŁAW 1ANK0WSKI
P R A C O W N IA  R U S Z N IK A R S K  A  

Sprzedaż I skład
Broni wszelkich systemów

ulloa Czarneckiego I. 2.
Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy
próbowaną i uregulowaną. Pod gw aran
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko
nuje w jak najkrótszym czasie. Cenniki 

gratis i franco.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się m ożna 

k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzay 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny tu rs  dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkow anej cenie na  każdą 
m iarę sprzedaje się form y c a  staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe 3uknie a  na  żąda
nie do sfastrygowania i w ypróbow ania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 1021 1—?

MAGAZYN FUTER

&  s m i b w i g z ł
przeniesiony został na  I. piątro 
w tym samym domu, wchód 
cd ulicy Krzywej I. 9, obok 
banku Hipotecznego we Lwowie.

Poleca we w szystkich rodza
jach  FUTRA po zniżonej cenie
dla tego, że nie na froncie.

HERBAT
zbioru majowego

znakomitą przed zakupnem  
w ypróbow aną

poleca jedynie handel korzenny

LEONARDA

SOLECKIEGO

O k i l o  s ło d k i c h

Winogron kuracyjnych
oplatnie za zaliczką złr. 2.10. Lebhart, 

Beregszasz b. Węgry.

Praw dziw e

HERCEŃSKIE KANARKI
najlepsze śpiewaki

do sprzedania Hotel Wanda
ul. Trybunalska 1 4.

Breiienstein z gór Hercońskich.

Lu
do zapuszczania podłóg

z fabryki

FRYDERYKA SCHUBUTHA
uznana została jako najlepsza.

Do nabyola w kałdym handlu korzeunym. 

GŁÓWNY SKŁAD:

Lw ów , R y n ek  1. 45.

we Lwowie, nl, Batorek
Cenr,

o l .  2.
za pół kilo 
. zł. 1.60Congo

SonchoDg......................................„ 2 .—
Melangc de London aromaty

czna dobrze naciągająca . ,  3. -
Kayzow czarna . ,  4. -
Sansinska. . • ■ » 4 .—
Wysiewek herb:ci nyeh . . „ 1 . 3 0
Wysiewek z najlepszych herbat , 1.60
Okruchów z herbat . . „ 2 —

Zam ów ienia  z  prow incji w ysyła  
się odwro'ną p o cz tą . n ie  licząc 
opakowania  1882 1—10

T o wary
drobiazgowe

do szycia, haftu i krawieczyzny damskiej, 
oraz wszelk e gatunki kanw, włóczek, 
jedwabi wzorów, jakoteż gotowe i zaczęty 
h a f t }  na kanwie lub innych m .terja- 
łaeh. Najlepsze s t r u n y  do instrumentów 

muzycznych
p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e

pc najtańszych oenach

A n t o n i E n d e r s
Lwów, Rynek 1. 26.

r
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
p o l e c #  P .  T . P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie11
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e "  jest 14-sto-
pniowe, w gatunku, jak silne im porto
wane piwo z Monachjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie11
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu piażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karamelu. 1546 1—14

„Piwo Bawarskie1
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ P iw o  B a w a r s k i e "  uskute
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni
ków i propinalorów do flaszek napełniane. 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

Siwo marców i efauortowe,
Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnln

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n e  s ą  w e d ł u g  z e g a r u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Do Lwowi przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. f. 10 rano, osob. 9‘05 

rano, posp. 1‘30 w południe, osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 9 10 wieczorem.

Z P0DW0Ł0CZY3K na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2 15 w południe, osob. 5- popołudnia, 
posp. 9 39 wieczorem.

Z POD W OŁOGZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2'30 popołuduiu, oso1*. 5 25 popołudnia, posp. 
9-55 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6 45 rano, osob. 10‘35 przedpoludn., 
posp. 150  w południe, osob. 5'40 popoł., posp. 9‘45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA BO
RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, usob. 1-40 w południe, 
osob. 10 30 w nccy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osoh. 7-55 rano, osob. 5 55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano; 
na dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn.
Z JANOWA oso Ii. 7-40 rano, osob. 1 01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DCI KRAKOWA esob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, esoh. 8-50 

rano, posp. 2"50 po południu, osob 6 40 popo!,, posp. 
10-40 wieczorem.

DO DODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-56 popołudniu, osob. 11 — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2 1 0  popoł., osob. 6 3 0  wieczorem, osob. 1005 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu
dniu, osob. 7 '— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6 55 w eez .aem;
z Podzamcza osob. 7-15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl esoi-. 
popołuduiu.

DO JANOWA osob. 8 45 rano, osob. 7-44 wieczorem.

4-55

U w a g a :  Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a  mianowicie 12 godz. w czasie środkowo
europejskim - 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w lorm-cic kitss mkowyrn.

ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

COLUMBIA
są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & J. Stromsngerów 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5

I I

s

P O W O Z Y  i F I A K R Y
na w ese la , bale , zab aw y  i t. p.

poleca
A _ x i t o x i i  K u r k o w s k i

w e  L w o w ie ,  u l i c a  S o b ie s k i e g o .

f *

L. L n s e r s  p l a s t e r  i l a  t n r y s t o w .
U z n a n y  n a j l e p s z y  Ś r o d e k  

p r z e c iw  n a g n io t k o m ,  n a b r z m ia lo S c io m  i t d .

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żaijp.ć * —  !Ł
irzefc-a Lusera po

:!-l HltYślOW
60 ei

Do nabycia w wszystkich aptekach. 503

Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiór.-kiego; w Tarnopolu L. Fleisehman, J. Krzyżanowski w Czortko- 
wle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyśla W. Mań
kowski; W Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czerulow- 

cach Grabowicz i Herold.

NA SEZON! NA, SEZON!
otrzym ał śaiy właśnie transpo rt i po lecim y w wielkim wyborze 

po cenach n ad er n isk ich :
Rogóżki kokosowe szczotkowe i 

plecione w rożnych wielkościach. 
Chodniki kokosowe.
Chodniki gumowe.
Chodniki ceratow e i Linoleum. 
Przedściółki ceratowe l Linoleum

przed um yw alnie i pod stoły
indplnę.

N stępnie do zapuszczania po sa
dzek i podłóg.

Masę francuską praw dziw ą.
Masę woskową w łasnego w yrobu.
Lakiery bursztynowe na pocll gi 

?. fabryk  L. Marxa i O. Fritzego. 
Wszelkie gatunki szczotek dla go

spodarstw a dom owego.
Maty japońskie. |Pędzle, woek i sukno do podłóg.
O r , 'iy  r<a g o ły  i meble, proszki, pastv do czyszczenia m etali, 

•hrriai. farbkę, sodę, świeco stearynow e Apollo, lam pki 
w blaszkach na g ro b y  i t. p. i t. p.

m ydl k ro c i
stearynow e

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
we Lwowie, Hetmańska I. 4  obok cukierni Wgo Grossa.

Marka ochronna. Premiowany najwyższemi odznakami 1

J A M D E L A  
mm ZAMORSKI

zabija I niszczy bezpowrotnie:

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasio 1679

i wszelkie ow ady z szybkością i pew nością tak zdum iew ającą, 
że z płodu naw et śladu nie zostanie.

F a b r y k a  i  w y s y ł k a  w d r o g u e r j i  J .  A n d ś la  p o d  „ C z a r n y m  
p s e m ”  w  P r a d z e ,  u l i c a  H u s s a

i Józef Cii. Finkler, kupiec; Biała: E. K ruppa; Bełz. M. Musmł Bo^chów 
Karol Dali a p t.; Czarny Dunajec: H. Parano wer i Jakób Stotter Demnla Wyżna: 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany: A Hełm apt ; Koło
myja: E. Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Błachowski ap t.; Kraków: Mikołaj Próś 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka 
kupiec, Retm & Co., kupiec, Wilhelm Eilbauin; Nowy Sącz: S. Liochtmann; 
Przemyśl: A. Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wro- 
canka;“ Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słotwlna: F. Efler; Tarnów: Władysław Brać ; 
obok c. k. Starostwa; Złoczów: Rothenberg & Co. dawniej Józet ^
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Żywleo: Edmund Haydn; — pHein ‘ .

wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andela plakaty z .

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o
M A G A Z Y N  F U T E R

P. CZAPCZYŃSKIEGO
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 12

) poleca we wszystkich rodzajach 1865 1 —4 (

j  futra pedrdżne r miastowe, również skóry, wierzchy do futer "
> i t. d . t
J C e n n ik i  i lu s t r o w a n e  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .
t o o o o ł

N

Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

fiia t „Fam ilijnej11 bardzo d o b r e j .................................1.4b
fun t „S e iau g e  de S o ik a u 11 w oryg. o c a l .  nujlop. 2.50 
flint „ Im perial11 on ta rnb lo j w oryginał, opakow ań. 3J>0 
fan t Dkruohów i  najlnpezynh h o rb a t kw iatów . 1.20

Znakomita KAWA „CEYLON” 5 klin franco da każdej ataojl pocztowej 9.—.

ZIÓŁKA PRZEHYSZCUJACT
CHAMBARD

(THE PURGATIF de CHAMBABD).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka 

i kw ia ty , są środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w  smaku, o działaniu  łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wraMiwych. Użycie ich nie wy
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyda.

Jest to najwięcej poszukiwany środek p rz e c iw  
zatwardzeniem i różnym  cierpieniom  jakie stąd pocho
dzą, jak o to : hole I zawrót głcwy, brak apetytu, nudno
ści, mozolne trawienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy eto. 305 1—7

Lwowie w ap tekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, Ruckera,

H andel h erb a ty  i K aw y

UNDA R 1EDLA
10.we Lwowie, plac Marjacki

poleca 1027 1—7

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z wybornym  smakiem
i arom atyczną w onią:

Congo czarna ................................. Nr- l*/, kg. zl. 1-60
Sonohoag » » » a' ~„  zbioru majowego „ 3 ......... s . _
Kayoow  ................. „ 4 „ „ „ 4-~
Melange de L o n d r e s ...........................5 ą-_
Wyelewki z własnych herbat . . ” 1-30

„ z najlepszych h e rb a t ........................... „ 1-60
Ceny herbaty oznaczono ua 1L kilo w paczkach po

•/, lu i V. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

E. B R E D T  i Spółka
Fabryka maezyn, kotłów parowyoh I aparatów miedzianych, odlewami* żolaza I meta1 

w  O T T Y A J 1  m ię d z y  S t a n is ła w o w e m  a  K o ło m y j ą .  
Zatrudnia 400 robotników

d o starcza :
Kompletne nrządzenla gorzelni I browarów: Kotły p a r o w e  żelazne różnyeł 

system ów ap ara ta  kolum now e, wszelkiego rodzaju aparatu  i roboty kotlarskie mie
dziane, ru ry  m iedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle a rm aturę  itd.

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny p a ro w e ,  cało żelazne gatry, cyrku 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do t r a n s p o r tu  kloców itd.

Dla kcpalnlctwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parów, 
maszyny do głęhokich w ierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty

Plany 1 kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje I na 

prawy Jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

Redaktor odpowiedziało, Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. WUkiciele i wydawcy: Dr. K. Oetaszewt.ki- Barański, M. Schmitt i A. Milski. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


